198. 


—— 


Wychoda: codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątk'em niedziel i dni świątecznych. 
VRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 


miesiecznie zir. 2. 
(połowa złr. 1.13) 


kwartalnie zdr. 6.— 
(połowa złr. 3.30) 


750. 


Za granicą kwartalnie zir. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

u zamiegscowa nnna się kończyć mie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału. półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 28. Sierpnia 1890. 


GAZELA NARODOWA 


Lwów d. 27. sierpnia. 


Wczoraj 26. bm. rozpoczęła się w Makarsee 
w Dalmacji oddawna zapowiadana uroczy- 
stość południowo-słowiańska, w ciągu 
której ma nastąpić odsłonięcie pomnika ks. Andrze- 
Ja Kaczica, zmarłego w r. 1760 poety kroackiego. 
Aktu tego w swoim czasie urzędowo zakazano, 
później wskutek interpelacji w Radzie państwa, 
cofnięto ten zakaz. Na tę uroczystość mieli się 
zebrać bardzo licznie, w rodzinnem miejscu Ka- 
czica, kroacey i słowieńscy przewódcy z Dalma- 
EL Istrji, Kroacji i z słowieńskich okręgów. Kory- 
feusze_partji Starcewicza już w sobotę wyruszyli 
razem z Rjeki do Dalmacji. 


WCzechac m "me" się w niedzielę 
w dwóch miejscowościach zgromadzenia polity- 
czne. Przed swoimi wyborcami do Rady państwa 
miał dr. Tr ojan w Śmichowie mowę o ugodzie. 
Wskazał on na to, iż już na konferencji czeskich 
posłów w dniu 26. stycznia występował przeciw 
ugodzie i to samo stanowisko zajął także podczas 
rozpraw sejmowych. Podniósł ou nastepnie waż- 

ność wewnętrznego języka czeskiego urzędowego, 
który Czesi uzyskać muszą, Jeden z wyborców 
żądał od Trojana, aby działał w tym kierunku, 
iżby staroczescy posłowie złożyli swoje man- 
daty, a w końcn uchwaliło zgromadzenie rezo- 
lucję, wyrażającą wotum nieufności sta- 
roczeskiej partji i wzywającą Trojana, aby 
przystąpił w Radzie państwa do klubu młodocze- 
skiego. 

Równocześnie także odbyło się zebranie 
w Chocniu, okręgu wyborczym Edwarda Gregra, 
Mówił on przez dwie godziny przeciw ugodzie i 
przeciwko tym slaroczeskim posłom, którzy są za 
ugodą. Błędem było, powiedział on, że staroczegi 
poszli do Wiednia, nie wiedząc, co ich tam 
czeka. podczas gdy z Niemeami wszystko ułożono 
naprzód. 

W punktacjach wiedeńskicb zaprzepaszezono 
zupełnie czeskie prawo państwowe, a naród czeski 
cofnięto na drugorzędne stanowisko. Punktacje te 
3ą grobem narodu czeskiego. Dzisiaj sam Rieger 
już sobie nie życzy, aby punktacje te zostały za- 
twierdzone, tylko z trudnością przychodzi jemu i 
jego kolegom przyznać się do błędu; do błądu je- 
dnak ;rzyznać się powinien każdy szlachetny pa- 
trjota. Jeźli ugoda przyjdzie do skutku, wtedy 
powstanie zamknięty okięg niemiecki, z którego 
wypędzą Czechów i urzędników czeskich; już te- 
raz czynią się w tym kierunku usiłowania, gdyż 
czescy urzędnicy nie cheą podzielać aspiracyj pru- 
sofilskich. Prześladowanie Czecbów po miastach 
byłoby jeszcze wieksze, gdyby stan tan onarł się 
o podstawę ustawodawczą. Nie wątpię, że rząd 
ma dobrą wolę stosowania ustaw, lecz pytanie 
wielkie, czy rząd będzie mieć dość siły do po- 
wstrzymania terroryzmu Niemców. Drugi okręg 
jezykowy hyłby utrakwistyczny z naczelną władzą 
niemiecką, 

Jako sposób wyjścia z tego kłopotliwego po- 
łożenia, wskazał Gregr złożenie maudatów posel 
skich przez staroczechów. Mowe tę przerywana 
kilkakrotnie przez komisarza rządowego, zakończył 
Gregr zapewnieniem iż jego stronnictwo nie odda 
swoich praw za „wewnętrzny język“. Przyjęta 
wreszcie rezolucję, wyrażającą podziękowanie i za- 
ufanie posłom młodoczeskim i wzywającą ich, aby 
wytrwali w walce przeciw ugodzie, 


Voss. Zty. donosi, że z dniem 1 października 
ukaże się broszura „do robotników Niemiecl* 
która zwięźle i w sposób popularny omawiać będzie 
kwestje socjalnych reform w duchu rozporządzeń 
cesarskich z dnia 4 luteso b. r. Nakład tej bro- 
szurki ma wynosić pół miliona egzetmpiarzy, a 
treść jej, której autor zachowuje swe imie w ta- 
jemnicy, miała być przedłożoną casa- 
rzowi niemieckiemu i nawet część kosztów 
nakładu ma być pokrytą pieniądzmi paoro 
Cenę broszurki oznaczono na dziesięć fenigów, a 
sprzedaż jej ma być urządzoną od 1go pażdzier- 
nika we wszystkich fabrykach najznaczniejszych 
miejsce przemysłowych Niemiec. W przedsiębior- 
stwach państwowych rozdaną zostanie bezpłatnie. 

Ze sprawą tą socjalnych reform, pozostaje 
w awiązżku doniesienie o mowie mr. Woods, pre- 


der ciekawy fakt. Oto przed kilku dniami miały 
być u niego dwie osoby, wprost przez cesarza 

niemieckiego przysłaue, by zasięgnąć u 
niego wiadomości o położeniu brytyjskich robo 

tników górniczych, gdyż cesarz ma zamiar prawa 
robotnicze w Niemczech postawić na równej stopie 
z prawami brytyjskiemi. Rozmowa miała trwać 
półtory godziny. Ma to być skutek międzynarodo- 
wej konferencji o ochronie robotników. 

Po tej przemowie mr. Woodsa zgromadze- 
nie powzięło jednomyślną uchwałę, Że robotnicy 
górniczy w W. Brytanii powinni wydać swoją o- 
plmę w sprawie ośmiogodzinnej pracy za pomocą 
tajnego łowów 

Sprawa zjazdu ces. Wilhelma z 
carem nie schodzi z porządku dziennego. Dzien- 
niki rosyjskie stwierdzają niemal zgodnie, że po- 
łożenie rzeczy zmieniło się tylko o tyle, iż zwię- 
kszyła się ufność w utrzymanie pokoju. Mosk. 
Wiedom. zaś utrzymują, że o pokojowem zała- 
bwieniu kwestyj bieżących weale mowy być nie 
może. „Niemcy nie mogą przystać na to. aby 
kwestję bułgarską załatwiono z poszkodowaniem 
Austrji, Rosja zaś nie może dopuścić do tego, aby 
Fraucju znala ła się raptem w odosobnieniu. Na 
czem więc, mówią one, oprzeć wśród takich oko- 
liszności zbliżenie się Rosji do Niemiec? Jest 
ono po prostu niemożebnem*, 

Podnoszenie okoliczności odznaczenia kancle- 
rza Capriviego przez cara orderem Św. Andrzeja, 
i tego, że car wnosząc w czasie ostatniego Śnia- 
dania na mauewrach zdrowie cesarza, połączył 
z niem także toast na pomyślność armii niemiec- 
kiej, czego w roku przeszłym nie uczynił — 
zdaje się również dowodzić, że cały rezultat po- 
dróży ogranicza się tymczasem do pozyskania 
większej osobistej życzliwości cara dla cesarza i 
nowego kanclerza. 


zydenta związku robotników górniczych w Lauca- 
shire. W przemówieniu tem podał Woods 


otrzymają w najbliższym czasie personal służbo- 
wy, złożony wyłącznie z rezerwistów batalionów 
kolejowych. Wkrótce też zostaną urządzona osobne 
wojskowe szkoły maszynistów. 
„ważne koleje strategiczne," jest bardzo elasty- 
czne, więc należy się na to przygotować, iż 
wkrótce na całym ruchu kolejowym będzie wyci- 
śnięte piętno wojskowe. Wielu dymisjonowanych 
oficerów, lekarzy i urzędników wojskowych, przy- 
jeto ostatniemi czasy napowrót do czynnej służby, 


Ponieważ pojęcie 


Korespondent Köln. Zug. z Niszu podaje 
treść rozmowy z królem Milanem, który 
oświadczył, że Serbia nie może się nigdy i nie 
dobrego od Rosji spodziewać. Samoistna Serbia i 
wszystko pożerający i niwelujący pauslawizm są 
przeciwieństwami nie do pogodzenia, a Rosja nie 
może SArbii nie dać innego, oprócz pansławisty- 
cznej idei, której ostatniia wynikiem byłoby za- 
przeczenie serbskiej idei Dlatego narodowym obo- 
wiązkiem Serbii było przyłączyć się do polityki 
austrjackiej, Austrja, jako najbliższy, potężny są- 
siad opanowała Serbię ekonomicznie i mogłaby 
ją. gdyby chciała zniweczyć; ale mogłaby także 
gdyby przystąpiły do rozwiązania kwestji wscho- 
dniej, niesłychane korzyści przynieść Serbii, gdyby 
ta umiała pozyskać przyjażń Austrji. Król Milan 
oświadczył, że na tych podstawach prowadził on 
swoją politykę i z tych samych powodów nie chee, 
aby syn jego wychowany został na panslawistę, i 
pod żadnym warunkiem i nigdy nie dopuści kró- 
lowej matki do wpływu na syna, gdyż uważa ją 
ża nie innego, jak ża agentkę panslawizmu, śmier- 
telną swoją nieprzyjaciółkę i wroga kraju. 

Do treści tej PUC dodaje korespondent 
Kóln. Ztg. swoje uwagi, że Serbia rzeczy wiście 
znajduja się obecnie pod wpływem prądu rosyj- 
skiego, dowodzi tego wielki wpływ Serbii Pasicza, 
dawnego rawol cjonisty, który obecnie po raz 
wtóry w polityczne| misji do Rosji sie udawał, a 
w czasie swojej pierwszej podróży, przyjmowany 
był przez cara 1 odznaczony został jednym z 
najwyższych orderów. 


GRABARZE 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 


Napisjty 


(Ciąg dalszy). 

O kilka kroków od głównej kanapy, dokoła 
której toczyła się powyższa rozmowa, si- działa 
inspektorowa z żoną fizyka powiatowego. Ta dru- 
ga dopiero przed kilku tygodniami przybyła z 


= mężem w te strony, i dla tego towarzystwo, w 


którem si; ię obecnie znajdowała, było jej prawie 
całkiem obce. Zwróciwszy się więc do swojej są- 
siadki, zapytała: 

— Nie mogłaby mi też pani powiedzieć, 
jak jest z domu rudczyni? 

Birman. 

— Birman? Zapewne był to jakiś bankier, 
lub przynajmniej kupiec bogaty, 

Ani jedno, ani drugie... Był to sobie 
prosty poboreca podatkowy, rangą młodszy od mo- 
jego męża. 

— A zkąd radczyni ma taki majątek ? 

— To cała historja, proszę pani! Birman 
był biedny, nędza u niego aż piszczała, ale miał 
u siebie siostrę, paunę jak Świat starą a złą jak 
djabeł, która kupiwszy Taz promesę za pięć gul- 
denów, wygrała wielki los na loterji, Miała wte- 
dy wziąć przeszło sto tysięcy. Była to nieznośna 
bigotka, brudna. gderliwa, a język miała taki obo- 
sieczny, że na nikim suchej nitki mie zostawiła. 
Mój mąż znał ją doskonale. Pieniądze nosiła za- 
wsze przy sobie ma piersiach, i każdemu, czy 


kto chciał słuchać, czy nie —— Ca nn mówiła, że 
rodzinie swojej nie da ani szeląga, bo to same 
próżniaki, lecz wszystko na kościół zapisze. Tym- 
czasem, nim swój zamiar urzeczywistniła, znale- 
Źli ją pewnego dnia w łóżku nieżywą. Mówiono 
że umarła na apopleksję, lecz kto tam wie... Jam 
przytem nie była.. plotek nie lubię... jednak o 
ile słyszałam, sekcji nie było... A przecie nale- 
żało ją przedsięwziąć choćby dla samej przyzwo- 
itości.. Mój mąż zna tę historję doskonale. W 
ten sposób stary Birman odziedziczył po siostrze 
cały majątek, gdy zaś przed sześciu laty amie- 
rał, zostawił go córce, która teraz dmie! 

— Więe radea przed tem nie nie miał? 

— Nic, prócz skromnej pensji, bo i radcą 
został dopiero przed rokiem, odkąd ma majątek. 
Nie dziwota, kto smaruje, ten jedzie... To czło- 
wiek lichej kondycji, chłopski syn. Gdy się że- 
nił, miał ledwie dobry surdut na grzbiecie. Ja 
tam plotek nie lubię, ale źli ludzie utrzymują, 
że go Birmanowie skandalicznie łapali, bo panna 
była już wtedy dobrze prześcigła, jeżeli nie wię- 
cej... Zapewne musieli wiedzieć, co robią... Urzę- 
dnik sądowy mógł im się także kiedyś przydać... 
Ja, proszę pani, brzydzę się plotkami, ale coś 
tam w tem musi być, Przecie lndzie nie wyssa- 
liby sobie wszystkiego Z palca, 


— Zkąd jetnak wzięły się tu stare portre- 
ty familijne ? — doktorowa zapytała, podnosząc 
wzrok na ścianę przeciwiegłą, 

Na to inspektorowa najpierw zachichotała, 
potem tak odrzekła: 

— Mój mąż, który wie wszystko, opowiadał 
mi właśnie wczoraj, że ten dom należał dawniej 
do jakiegoś ohywatela zbankrutowanego, który 
na strychu trzymał rozmaite rupiecie a między 
niemi portrety swoich przodków. Radezyni kupiła 
dom na licytacji, a z nim i portrety, pod które 


o 


jego ekspedycji. Liczny orszak wybitnych osobi- 
Do Kölnische Zty. piszą, iż wszystkie waż- | stości, wśród nich były minister Hofman, jako 
niejsze koleje strategiczne w Rosji, | przew odniczący komitetu Emina baszy, wyjechali 


Na żądanie ministra wojny — Freycineta — 
przedsięwzięto, jak już naszyw czytelnikom wia- 
domo, w ubiegłym tygodniu próbę, jak długiego 
potrzebaby czasu, by rozkaz mobiliza- 
cji rozesłać po całej Francji. 
Otóż w zeszłą Środę połączono na kilka sekund 
wszystkie stacje telegraficzne, w liczbie do dzie- 
sięciu tysięcy, z wojskowym sztabem generalnym 
i przesłano im tylko te słowa: „wojna, rekruto- 
wanie — mobilizować“. Biura odpowiedziały z do- 
kładnem oznaczeniem minut, w jakim czasie otrzy- 
mały depesze. 

Okazało się więć, że narozesłanie rozkazu mo- 
bilizacyjnego po cafej Francji, potrei o 
trzech godzin. 

W Rouen odbył się bankiet rad- 
ców jeneralnych departamentu Dol- 
nej Sekwany, na którym był obecny także 
poseł rosyjski baron Mohrenheim. Na bankiecie 
tym wygłoszono rozmaite mowy, a o usposobieniu 
politycznem we Frameji daje Świadectwo okoli- 
czność, że aż dwukrotnie wniesiony został, przez 
prefekta Hendló i senatora Cordier, toast na 
cześć br. Mobrenheima. Pierwszy z nich dzięku- 
jąc ceprezentantowi- Rosji za jego obecność na 
bankiecie, zakończył przemówienie następującemi 
głowami: „Szczęśliwa to dla nas okoliszność, że 
raz jeszcze możemy dać wyraz serdecznej przy- 
jaźni, jaka łączy Francję z Rosją. Wznosząc mój 
kielich proszę zgromadzenie, by jeden toast speł- 
niono za zdrowie Najjaśniejszego cesarza Rosji i p. 
Carnota, prezydenta repnbliki francuskiej“, 


W poniedziałek w połndnie przybył do Ber- 
lina podróżnik afrykański dr. Peters, 
witany przez przedstawicieli rozmaitych kolonial- 
nych towarzystw i przez deputacją stowarzyszenia 
niemieckich studentów. Wśród %owarzyszów Pe- 
tersa byli pp. Heydt, Borchet i Tiedemann, któ- 
rzy wraz z nim przebyli całą lab część ostatniej 


aż do Jiiterbogk naprzeciw niego. Kreużseitung 
donosi, że dr. Peters ma otrzymać konzulat 
w Zanzibarze. Post podaję pogłoskę obiegającą 
w Zanzibarze, że Emin basza, Spotkawszy się | 
z Petersem, oddał ma list do zanzibarskiego kon- 
zulatu niemieckiego , w którym rząd niemiecki 
zawiadamia o swoim zamiarze, utworzenia we 
wnętrzu Afryki własnego państwa, Post robi sama 
uwagę, że wiele przemawia przeciw prawdziwości 
tej pogłoski. Emin basza mógłby dokonać tego planu 
tylko bez wiedzy niemieckiego rządu i z nadużyciem 
wsparcia mę użyczewego 4 poniaważ stosownie do 
najnowszego podziału Afryki, założenia takiego 
państwa mogłoby nastąpić tylko w sferze angiel- 
skich interesów, więc wspieranie planu Emina 
baszy byłoby nielojalnością względem Anglii, do 
czego ministerjum Capriviego nie jest skłonnem. 
Post sądzi, że rząd jest nawet obowiązany wprost 
przeszkodzić takiemu planowi. Zresztą pogłoska ta 
nie została jeszcze potwierdzoną. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 25. sierpnia. 
(Traktaty handlowe. — Giełda zbożowa). 


Obok toczących się ciągle narad nad ugodą 
handlową z Bułgarją zasługuje na najbaczniejszą u- 
wagę będący w toku traktat handlowy z Grecją. 
Traktat ma obowiązywać do r. 1892. Grecja wy- 
mawia sobie ułatwienia wywozu oliwy, wina i in- 
nych płodów krajowych, podezas gdy Austrja kła- 
dzie nacisk na wywóz cukru, skór, papieru, szkła, 
tkanin i koufekcji. Dotychczas wywóz Austrji do 
Grecji okazywał przyrost z rokn na rok; w 1887 
wynosił 67 mil, w 1888 7:6 mil fr Spodziewać 
się należy, że po zawarciu ugody wywóz ten bę- 
dzie jeszcze szybcej wzrastać. Ugoda ta ma także 
o tyle wielkie znaczenie dla Austrji, że može bo- 
daj w części osłabi skutki niebezpiecznej konku- 
rencji niemieckiej w handlu z Lewantą, wzmo- 
żonej bajecznie skutkiem niskich taryf linji ham- 
bursko-wschodniej i związku frachtowego niemie- 
cko BADA C A NEES E O OOA a A A 


Rok XXIX. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuja : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“ 
Tyczakowska 1. 3, tudzież , 


. ul. 
Bie ro ać ków“ ul. Ka- 
rola Ludwika il 


Ogłoszenia przyj zwa 


W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski). rue de Sainte- 

Peres 81, — We WIEDNIU: Haaseustein © Vogler 

(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 

städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 

BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE p. M: 

Haaseustein & Vogler i G. L Danube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. Beklamy 
| nadesłane za wiersz lub jego miejsee 20 ct. 
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Podczas gdy bowiem austrjackie towarzy- | w tej kwestji. Osobno tedy nie potrzebujemy wy- 


stwo „Lloyd“ obraduje bez końca i radzi, o ile 
powinnoby obniżyć ze swojej taryfy, nowa angiel- 
ska linja na Wschód ze stacją w Antwerpji, bro- 
niąca angielskiego wywozu wobec Niemiee, za- 
grała austrjackiemu handlowi, równie jak nio- 
mieckie przedsiębiorstwa. Dnia 16. sierpnia drugi 
już okręt niemiecki nowej linji lewatyńskiej sta- 
nął w porcie Saloniki, naładowany wyrobami nie- 
mieckiego przemysłu i północno-czeskiem szkłem. 
Takiemn nienaturalnemu stanowi rzeczy należałoby 
już raz koniec położyć. Jeżeli czeskie wyroby mogą 
przez Niemcy i okalajac całą Europę, dostawać 
się na Wschód, to nie tylko wywóz z innych 
krajów „Austrji, nie tak blisko Niemiec położonych, 
nie mogąc skorzystać z niższych taryf niemieckich 
i tem samem mając utrudnioną walkę z wyrobami 
niemieckimi, ciężko ucierpieć musi. Niemniej i ko- 
leje żelazne” w. Austrji, zwłaszcza Południowa, 
silnie zostaną dotknięte, gdy transporty z Czech 
isć będa przez Niemcy. Rząd winien tem większ:, 
zwracać uwagę na warunki wywozu na Wschód, 
że wogóle stosunki dla wywozu austrjackiego, u- 
kładają się wcale niepomyślnie. Na większy eks- 
port zboża nie można wobec ciągłej - zniżki walut 
złotych wpierw liczyć, aż potrzeba nagląca przy- 
musi konsumentów zagranicznych do ofiarowania 
lepszych cen, a producentów tutejszych do niż- 
szych ofert. 

Wedle obliczeń węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa kraje importujące zboże potrzebować 
będą od 70—75 mil. cetnarów, a zapasy na ca- 
łym Świecie (po pokryciu potrzeb każdego kraju), 
które mogą być wywożone, wynoszą około 100 
mił. cetn. metr. 

Z uwagi, że zapasy przed Żniwami, wyno- 
szące w innych latach do 35 mil. cetn. metr., 
tego roku zmałały do 15 mil. cetn., nadwyżka 
towaru stojącego do dyspozycji eksporterów nie 
jest bardzo znaczma i można liczyć na dość 
ruchliwy handel zbożowy. W Wiednin dotychczas 
większych transakcji dokonywano tylko w jęczmie- 
niu, Śpedziewane jest jednak niejakie ożywienie 
na ogólnym targu zbożowym, który się tu odby- 
wa w nowym gmachu „giełdy dla produktów go- 
spodarstwa rolnego.* 

Gmach ten, budowa architekta Kóniga, jest 
arcydziełem sui generis. Na ulicy Taborstrasse 
nie odznaczającej się ani symetrją, ani pojedyń- 
cząmi bndowiami, wciśnięta w szereg niepoka- 
źnych domów, giełda piękną mieszaniną starego 
styla atyckiego i francuskiego renesansu zwraca 
na siebie uwagę każdego przechodnia. 

Otwarcie nowej giełdy budzi tu wspormnie- 
nia nie tak dawnych jeszcze czasów, gdy we Wie- 
dniu nie wolno było kupować zboża tylko na tar- 
gach miejskich, zostających pod dozorem policji, 
gdy zaopiekowanie się ludnością miejską takich 
chwytało się środków, że zakazywano np. po droż- 
szych cenach sprzedawać zboże, niż wyrażonych 
w pierwszej ofercie Da targu, gdy nie wolno było 
w promieniu czteromilowym Wiednia skupywać 
zboża itd. 

Giełda sięga dopiero roku 1869, Jaki obrót 
od tego czasu wziął handel zbożowy ! Wielkie 
około jego rozwojn poniósł zasługi burmistrz dr. 
Felder przez oddanie niektórych zabudowań z wy- 
stawy 1873 na składy. Czują odtąd zarządy każdo- 
czesne miasta całe znaczenie handlu zbożowego 
dla Wiednia i wszelkiemi popierają go siłami. 
Dziś na porządku dziennym stoi jedno wielkie 
w tym celu życzenie : kanał do Odry. 

Zapewne, że z czasem i na tę nową komu- 
nikację się tu zdobędą. 


Odrzucenie listy kandydatów 


na areybisknpstwo gnieznieńsko - poznańskie 
i wielkopolski wiec ogólny. 


Lista kandydatów na stolicę arcybiskupią 
gnieźnieńsko-poznańską, ułożona przez obie ka- 
pituły metropolitalne d. 2 lipca b. r., została, jak 
już donieśliśmy, przez cesarza odrzuconą i obie 
kapituły metropolitalne o tem odrzuceniu rozka- 
zem gabinetu z d. 13 b. m. uwiadomione. 

Fakt ten dotknął boleśnie całe społeczeń- 
stwo polskie. Wśród tegoż nie ma dwóch zdań 


rażać naszych zapatrywań. Dajemy więc miejsce 
głosom pism wielkopolskich, jako bardziej z ca- 
łym tokiem rzeczy i zakulisowem działaniem 
obznajomionych. 

Oba pisma poznańskie, Kurjer i Dziennik 
omawiając tę sprawę zgodnie domagają się z wo- 
łania wiecu ogólnego. 

„Pan minister Gossler — powiada Kurjer 
Pozn — który już przed postawieniem listy kan- 
dydatów na własną rękę pracował w Rzymie, 
aby tam swego kandydata przeprowadzić, otrzy- 
mawszy z Wiecznego Miasta odmowną odvo- 
wiedź, umiał w czasie krótkiego pobytu -cesa- 
rza w Berlinie między powrotem. z Anglii a wy- 
jazdem do Rosji, przeprowadzić odrzucenie listy 
kapituł, i — rzecz dotąd nie bywała — zawia- 
domienie tychże kapituł o fakcie dokonanym 

„Mieliśmy prawo spodziewać się, że tym 
razem korona nie będzie stawiała trudności w 
przeprowadzeniu kanonicznego wyboru arcypaste- 
rza — i tę naszą uprawnioną na dzieję do osta- 
tniej chwili wyrażaliśmy — chocież nam bynaj- 
mniej tajne nie były zabiegi i plany pana Gos- 
slera, które nareszcie w połowie przeprowadzić 
mu się udało. Według prawa kanonicznego mają 
kapituły obowiązek uskutecznienia wyboru arey- 
pasterza dla osieroconych arcbidyecezji w prze- 
ciągu trzech miesięcy — atoli Stolica apostolska 
ma prawo termiu ten przedłużyć, i to na tak dłu- 
go, dopóki przebieg sprawy tego wymaga, i za- 
pewne też Stolica Św. tej prorogacji naszym ka- 
pitułom udzieli. Będziemy tedy mieli ponowny a 
może i dałszy wybór kandydatów. Komisarzem 
królewskim zamianowany został p. naczelny pre- 
zes hr. Zedlitz-Tritschler, który, jak wiadomo, 
wyjechał w tych dniach na pięciotygodniowy 
urlop. 

„Podczas gdy kapituły robić będą swoje, 
pan Gossler nie oinieszka czynić dalszych kroków 
w Rzymie, aby drugą połowę swych za mysłów 
t uskutecznić. My atoli sądzimy mieć prawo do wy- 
rażenia uzasadnionej nadziei, że jak przy pierw- 
szym zapędzie tak przedwcześnie uczynionym, pan 
minister doznał stanowezej odmowy od Ojca św., 
tak też i taki sam los spotka jego dalsze zakusy, 
Nie masz bowiem teraz najmnir-jszego powod: do 
omijania właściwej prawnej drogi — a wybór 
choć z trudnością, kanonicznie dokonany być mo- 
że. Inna była sprawa po kościelno- -politycznych 
zawikłaniach wałki kujturnej. Tam jeszcze można 
było tę procedurę, jakiej się chwycono, uzasadnić. 
Usprawiedliwiało ją poniekąd 12-letnie sieroctwo 
naszych archidyecezji, brak jawnej i publicznej 
władzy — i smutne następstwa takiego stanu 
rzecz, Dziś żyjemy w innych warunkach a sprawą 
itak naglłąca nie jest -- o czem w Rzymie tak 
samo dobrze wiedzą, jak w Berlinie. 

„Po Śmierci księdza arcybiskupa wikary, ks, 
Kübel długie lata rządy archidy-cezji fryburskiej 
sprawował jako administrator. Najwyższa decyzja 
jaką zawdzięczamy p Gossłerowi, wywoła w ca- 
łym kraju głęboką boleść. gdyż tak różne objawy 
naszych usposobień, jako też i sama lista kandy- 
datów, złożona z osób bardzo umiarkowanych, u- 
prawniała nas do oczekiwania pomyślaego zwrotu. 
Panu Gosslerowi udało się te O-zekiwania 'czyuić 
łonaemi i postawić zasadę, że arcybiskupem u 
nas może być tylko Nie:iniəc, tak, jak naczelnym 
prezesem, landratem i komisarzem. 


Te S głęboko dotknięci w 
najświętszych uczuciach, czujemy się 
pokrzywdzonymi w najświętszych na- 
szych Bay CH a jako jest przy- 
rodzoną rzeczą, że ten, kto cierpi. kto boleje, daje 
wyraz tej boleści i temu cierpieniu, tak też słu- 
szną jest i sprawiedliwa, aby społeczeństwo nasze 
dało wyraz tvm uczuciom, jakie nas dzisiaj ogar- 
niają Jesteśmy przekonani, że bedziemy wyrazem 
całego ogółu, jeśli wypowiemy zdanie, że Wiełko- 
polska powinua się zebrać na wspólny walny 
wiec, aby zadokumentować, że cała stoi wiernie, 
zgodnie i wytrwale przy naszych kapitułach, aby 
dalej wyrazić żal, jakiego doznaliśmy z powodu 
uajnowszej decyzji. a na koniec wyrazić zaufanie 
do Stolicy Św., iż Głowa kościoła powszechnego 
świętych praw naszych archidyecezji bronić będzie, 
że nie pozwoli na zmniejszenie powagi naszej 
władzy duchownej tak a obeych, jako też i swoich, 


teraz sama się podszywa. Czy to nie wstyd? Ale 
mój mąż zrobi im temi dniami niespodziankę, 
gdyż wymierzy im należytość przenośną osobno 
od domu, a osobno od portretów. Ręczę że się 
pochorują z irytacji, Ale to będzie całkiem spra- 
wiedliwe, Skoro chcą się w panów bawić, niech 
płacą. Zresztą oni ten dom nabyli za bezcen, z 
krzywdą sierot. Ja tam plotek nie lubię, ale do- 
prawdy serce się ściska, gdy człowiek pomyśli, 
ile złego dzieje się na świecie. 


Podczas gdy inspektorowa dalej w ten spo- 
sób bawiła swoją sąsiadkę, pani aptekarzowa, 
przechylona na fotelu, trzymając w jednej ręce 
wachlarz, w drugiej chusteczkę batystową, którą 
często do ust przykłada, stojących przed nią 
mężczyzn obrzuca kolejno spojrzeniem powłóczy- 
stem, wszelako najdłużej zatrzymuje je na pre- 
zydeneie, który gładząc tłusty podbródek, uśmie: 
cha sią do niej lubieżnie sześćdziesię 'ioletniemi 
ustami. 

Aptekarzowa, silna brnneta, słuszna, kształ- 
tnie zbndowana, mimo lat trzydziestu kilkn ma 
jeszcze „oczy tak palące, że niejeduego młodzika 
może niemi zmięszać, nawet ubezwładnić. Pre- 
zydent, mąż na arenie życiowej doświadczony i 
zahartowany. wytrzymuje ich pociski walecznie i 
czeka chwili, kiedy z piękną Pauliną z Jasnopol- 
skich Przymkiewiczową, sam zostanie, bo wtedy 
ich rozmowa swobodniej popłynie. Nastąpiło to 
prędzej, niźli się spodziewał. Urzędnicy niżsi 
rangą, zrozumieli, że dłuższe stanie obok prezy- 
denta byłoby wielce niestosownem, więc też je- 
den po drugim zaczęli na palcach w tył się 
cofać. 

— Zostawmy g0, niech się oblizuje jak lis 
do winogron — rzekł praktykant starostwa, od- 
prowadzając na bok askultanta sądowego. 

— Nie sądź, że 0n napróżno wzdycha — 


odparł młody adept Temidy. — Aptekarzowa ma 
w sądzie proces o trzydzieści tysięcy... Rozumiesz? 

— Ahal — odrzekł praktykant w czoło się 
uderzając. 

Aptekarzowa przechyliła teraz piękną główkę 
w tę stronę, gdzie stał prezydent i zasłaniając 
się Od reszty towarzystwa rozpiętym wachlarzem, 
rzekła : 

— Jakoś obywatelstwa jeszcze nie widać... 

— Grzywa już jest. 


Uśmiechnęła się pogardliwie. 

— Tegom nie miała na myśli. 

— Może pani być spokojna, przyjadą i inni. 

— Zapewne... radców każdy dziś potrzebuje. 

Prezydent udał, że tycb słów nie słyszał, i 
aby rozmowę na inny przedmiot skierować, za- 
pytał : 

— (zy starosta i pułkownik byli wczoraj 
u państwa ? 

— Byli, i brakowało nam tylko pana pre- 
zydenta. Bawiliśmy się doskonale do drugiej po 
północy. 

— Przykro mi że nie mogłem państwu słu- 
żyć, ale właśnie na wczoraj zaprosiły nas odda- 
wna nasze dzieci. Pułkownik był jak zawsze nad- 
skakujący ? 

Dama usta wydęła, 

— Ja wojskowych nie lubię, zwłaszcza mło- 
dzików. 

— Piękny mi młodzik ! 
mniej czterdzieści pięć lat. 

— To tak samo, jakby cywilny miał dwa- 
dzieścia pięć — dorzuciła pani aptekarzowa — 
i topiąc w siwych oczach prezydenta palące swoje 
Źrenice, dodała : 

— Ja lubię starszych... 
dyskretnych... 


Będzie miał naj- 


ludzi statecznych, 


Prezydent obrócił się, 
stoi i rzekł głośniej : 

— Jakoś nie widzę tu ani starosty, ani poł- 
kownika, 

— QO! ci tu nie bywają! — odparła pię- 
kna dama tonem dającym wiele do myślenia. 

Starosta i pułkownik, acz rangą młodsi od 
prezydenta sądn , poczytywali sie w mieście za 
osobistości stojące najwyżej w bierarchji społecz- 
nej, pierwszy bowiem, jako naczelnik powiatu re- 
prezentował samego monarchę; drugi pochodził 
z dobrej rodziny szlacheckiej, miał pod sobą cały 
pułk, zatem więcej niż którykolwiek prezydent, 
przytem był człowiekiem gładkich form i należał 
do najlepszego towarzystwa. Oni właściwie na- 
dawali ton w mieście. — Wiedziała o tem rad- 
czyni i niezmiernie ją to bolało, że w jej domu 
nie bywali. 

Prezydent chciał coś powiedzieć. gdy w tem 
pani aptekarzowa szybko głowę podniosła, a za 
nią to samo inne damy uczyniły. Bo oto za go- 
spodynią domu, której dość długo nie było w sa- 
lonie, wszedł służący w kurcie i butach wysokich, 
z ogromnem pudłem na ramieniu. Na dany znak 
przez swoją panią, postawił pudło na stole i sam 
wyszedł. Radczyni usiadła naprzeciw prezydento- 
wej, wyjęła z pudła kapelusz damski i do góry 
go podnosząc rzekła : 

— Niedawno byłam we Lwowie i porobiłam 
rozmaite sprawunki. Ciekawam czy się paniom 
będą podobały i czy mój gust pochwalicie. Ten 
oto kapelusz kupiłam dla mojej panny, proszę zga- 
dywać, ile kosztuje. 

— Cztery reńskie |... Półpięta |... Pięć 1... 
odezwały się liczne głosy, i w tejże chwili NĄ 
stkie damy, a na ich czeje pani aptekarzowa, zbli- 
Żyły się do stołu. 


czy kto za nim nie 


(C. d. n.) 
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Stało się to już raz jeden z wielkim uszczerbkiem 
niechaj się nie powtarza więcej. 


„To na publicznym wiecu wypowiedzieć 
trzeba poważnie i z godnością w ściśle określonej 
rezolucji — a takie poważna i godne wypowie- 


dzenie naszych przekonań może być zarazem dla 
tych wybrańców, których pan Gosslar na stolice 
arcybiskupią guieznieńską i poznańską protekcją 
swoją wypromowowąć pragnie — wskazówką z ja- 
kiem uczuciem wieruych obu archidyecezji Svotkać- 
hy sie mogli, gdyby z pominięci-m tylu godnych 
i zacnych kapłanów Polaków na pasterzy nan 
ich narzucić chciano“. 

Dziennik pogen. pisze: „Otwarcie przyznaje- 
my się, że żywiiśmy nadzieję iż nasze n:jgo- 
rętsze a uprawnione życzenia uwzględnione z0- 
staną. że otrzymamy arcybiskupa rodaka, co tylko 
na wzmocnienie i rozwój uczucia religijnego wpły- 
nąćby mogło. Byliśmy przekonani, że lista kapi- 
tulna kandydatów na godność arcybiskupią bę- 
dzie uwzględnioną, jako mieszcząca w sobie ka- 
płanów, najgodniejszych tego zaszczytu a zdala 
trzymających się od wszelkich sporów, walk czy 

wreszcie spraw politycznych. 

„Tymczasem spadł piorun z pogodnego nie- 
tba — lista została odrzuconą całkowicie. Wiado- 
»mość ta, która już wczoraj szybko się rozeszła 
Jpo mieście, wywołała ogólny, głęboki żal i rozgo- 
zyczenie, a na całe nasze społeczeństwo nie ina- 

ej też wiadomość ta oddziała. Nie wiemy, co 
iedwie kapituły wobec tego zrobią i czy ko- 
i zystać bedę z przysługującego sobie prawa, aby 
owych kandydatów wybrać. Jak w tym wzglę- 
zie postąpią — ich to zupełnie rzeczą. 
a „Co do nas, to jedno tylko czujemy się 
l m obowiązku wypowiedzieć, że my pragniemy 
a stolicy arcybiskupiej nietylko 
j godnej tego zaszczytu osobistości, 
ale nadto, aby nie była obcą rodem 
temu społeczeństwu, wśród którego ma 
dzierżyć najwyższą godność kościelną. Nie traci- 
my też nadziei jeszcze, że tak się ostatecznie 
stanie, jeśli społeczeństwo podejmie ku temu od- 
+ powiednie kroki i wyrazi w tym względzie uczu- 
~= cia i życzenia swe a zwróci je tam, dokąd ua- 
leży. Dlatego też jesteśmy za zwoła- 
niem w tej sprawie zebrania i uradze- 
| nia na niem, co i jak uczynić należy“. r 
Eg Do głosów tych dodać musimy jeszcze Je- 
den ustęp z artykułu, pomieszczonego W Westpr. 
Volksblatt: „Przysługujące cesarzowi prawo skre- 
ślania z listy kapituł kandydatów przez takowe po- 
stawionych „kandydatów mniej przyjemnych" 
przyznaje cesarzowi ewentualnie rząłowi wielki 
wpływ na obsadzenie tego czysto kościelnego 
katolickiego i bardzo ważnego nrzędu. A pamię- 
tać należy dobrze, że prawo to przysługuje 
rządowi protestanckiemu. To też tem bo- 
leśniejsze sprawia wrażenie na każdym umyśle 
katolickim, że wszyscy kandydaci przez kapituły 
postawieni jako „mniej przyjemni* zostali od- 
rzueeni, wprawdzie bez wymienienia powodów, 
ale oczywiście z względów politycznych 
Wzgłędy te polityczne są w tym 
przypadkn natury czysto narodowej. 
Z tego powodu też dyecezjanie archidyecezji 
gnieźnieńsko-poznańskiej tem boleśniej będą się 
czuli dotkniętymi, że jedynie narodowość 
polska wybranych kandydatów była powodem 
dlaczego nie są uważani za stosownych do 
wstąpienia na stolicę arcybiskupią ś. Wojciecha. 
Również z czysto ogólno-kościelnego stanowiska 
ubolewać należy, że ponownie uczyniono prawo 
wolnego wyboru biskupa, przyługujące kapitnłom, 
iluzorycznem z tego wzylędu, że wszyscy kandy- 
daci skreśleni zostali z listy i że prawdopodobnie 
bez względu na wolny wybór kapituł tumskich, 
rozpoczną się narady wprost z stolicą apostolską 
nad osobą kandydata przez rząd pożądanego“. 


pin EWA" | 


Kultura brytyjska. 


Rozpowszechnienie jezyka angielskiego, za- 
pownia państwu brytyjskiemu —: bez względu na 
to, jakieby były jego losy w przyszłości, wpływ 
na niezmierzone obszary. na niezliczoue plemiona 
i Indy, na szereg przyszłych pokoleń. Pod tym 
względem monarchia macedońska pod Aleksan- 
drem Wielkim i jego następcami, lnb państwo 
rzymskie z tyluletniem panowaniem latynizmu, — 
pierwsze w mniejszym, drugie w zuacznia wie- 
kszyin stopniu — zbliżają się do państwa brytyj- 
skiego. O żadnem też państwie pod względem 
olbrzymich rozmiarów kultury jego nie można po- 
wiedziec tego samego. co o Rzymie lub Anglji. 
Pominąwszy język arabski, który także na wiel- 
kich, zwłaszcza w czasach potęgi kalifatu i jego 
rozgałęzień, rozciągał się i rozciąga przestrzeniach. 

7. a przecież Anglii nie dorównywa — Asayrja, Ba- 
| Mlonia, Egipt, Kartago pogrzebały swe mowy 
Agruzach swoich budowli. Niegdyś można było 
Å + samo, co dziś o brytyjskiem państwie powie- 
a eé o państwie Karola V., ale narody które mó- 
i ły jego językiem na olbrzymich przestrzeniach, 
, jakie zalały, miały stosunkowo niezmiernie mały 
wpływ na Kulturę tych obszarów, zwłaszcza już 
" Ameryce. Zawsze obok żywotności jezyka, de- 
= ‘esk rzeczą żywotność tych, którzy jezyka 
ma aja. To samo i język portugalski. — 
zuciły swój język tylko jednemu, jak- 
Jk wzymiemu państwu. Co dotyczy narodów 
3, a naprzód Francji, której język i 

| acki już w 17118 wi, | s 
; wieku nabrały cha- 
mopolitycznego, a język francuski miał 
a macierzysće6mn językowi, łacińskiemu, 
Mość jezyka konwearsacyjango w kołach 
. terag stracił on znaczenie. Razem 
państwem Napoleon», które jak me- 
Ào " „nęło się na horyzoncie historji obacuego 
+ „ka utracił wpływ swój i jezyk francuski. 
/. 50 nietylko w Europie, ale i w Ameryca 
s Fiai o «mę i dolną Mississipi, a dziś ogranicza Się 
wo! sgo prawie tylko na po-ialłości francuskie 
i rze i Tunisie, poniekąd w Egipcie, gdzie 
| aciła Francja wpływ polityczny. Tongkinz 
«kk ehincbina nie mogła stauowić odszko-lo- 
wyparcie z Indji, gdzie jeszcze w poło- 
onego wieku szale zwycięstwa wahały sie 
Francją a Anglią. A jakkolwiek zawsze 
niezmiernie wiele drogocennego dla kul- 
cywilizacji jest złożonem w franenskim ję- 


f, to jednak dzisiaj już ani Aleksander Hum- 
0 ani Jan Móller ani Fryderyk I. nie byliby 
0 uli wyłącznie tego jezyka, aby przemawiać do 


0 zych, niźli tylko narodowe, kół uczonych. — 
ej posługiwaliby się oni dzisiaj do tego celu 
„«. iom angielskim, o którym z początkiem obe- 
cnego stulecia nikt nawet nie myślał A przecież 
dzisiaj język ten jest językiem olbrzymiego pań- 
stwa, zupełnie odrębnego od Anglji, Stanów Zje- 
dnoczonych ; dzisiaj mówią tym językiem wszystkie 
ludy, wchodzące w skład państwa wielko-brytyj- 
skiego, dzisiaj mówi nim cała Australja. 
Wspaniałą literaturę angielska czytają co 
prawda, nie-Anglicy zawsze jeszcze w tłumacze- 
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niach podczas gdy utwory francuskie, nie Fran- 
cuzi czytają przeważnie w oryginale. Ale i ten 
stosunek w drugiej połowie obecnego stulecie zmie- 
uił się w stopniu nader dla Anglji korzystnem, 
i niezawodnie za granicami Anglji znajdziesz tam 
dzisiaj dwudziestu lub i trzydziestu czytających 
angielskie książki w oryg nale, gdzie za czasów 
Senillera lub nawet Heinego, był tylko jeden lub 
dwóch. A tam gdzie Auglja panuje, lub gdzie 
rozciąga się wład/two Stanów Zjednoczonych, tam 
czytają i piszą wyłącznie po angielsku. 

Ala nawet i tain, gdzia Anglja nie pannie — 
nomiuąwszy już Stauy Zjednoczone, - to jest na 
nie liczonych miejscach i obszarach wszystkich 
cześci ziemi, ma ona jak najbardziej rozprzestrze- 
nione stosunki handlowe, i liczba tych, którzy 
muszą niezbęłnia — albo dla których jest to 
rzeczą bardzo pożyteczną — używać ze względów 
praktycznycb, ze wzgledów na interesa, języka 
angielskiego, dochodzi niejednokrotnie cyfry bardzo 
wysokiej. W kołonjach swoich. przez założenie 
uniwersytetów i szkół, potworzyła Anglja niezli- 
czone rozsadniki kultury angielskiej i dla przy- 
kładu tylko przytoczymy, iż obecnie jest wielu 
takich Indjan, którzy nietylko po angielsku mówią, 
ale także z liberaturą angielską są obeznani. 
W końcu ma Anglja wskutek wielkiej płodności 
swoich małżeństw, bardzo wielką przewyżkę dzieci, 
co dla niej nie jest balastem, gdyż dla takich prze- 
wyżek ma Świetne pole w Anstralji, a co niezmier- 
nie przyczynia się do podniesienia żywotności 
na rodu. 

Bardzo pouczające są następujące cyfry, po- 
dane według Timesa. 4 początkiem obecnego sto- 
lecia mówiło po angielsku 21 miljonów ludzi, po 
francusku 311/3, po niemiecko więcej niźli 30, po 
rosyjsku 30 (?). po hiszpańsku 26; więc cztery 
języki wyorzedzały angielski język. Językiem wło- 
skim mówiło 3/, tego, co po angielsku, portugal- 
skim 3/,. Z pośród 162 miljonów, które około roku 
1801 mówiły temi siedmioma językami, tworzyli 
Auglicy (z Amerykanami i wszystkimi innymi, 
którzy używali tego języka) tylko 13°% ogólnej 
liczby na przeciw 160/, języka hiszpańskiego, 
18 40/, niemieckiego, 18 9 (?) „rosyjskiego i 196 
najbardziej rozpowszechnionego języka franeuzkiego. 
Obecnie wszystkich razem, którzy mówią temi 
siedmioma językami, ma być 400 miljonów, z czego 
wypada na jężyk angielski 125 miljouów. Z 180/, 
postąpił on na 310/,. Język niemiecki rozmógł się 
także, bo doszedł do 230/, — tj. około 70 miljo- 
nów mówi po niemiecku. Językiem francuskim 
mówi 50 miljonów, biszpańskim 40, wsyjskim 70 (?) 
włoskim 30, portugalskim 13 miljonów. Zatem ję- 
zykiem angielskim mówi prawie dwa razy tylu 
ludzi, jak którymkolwiek innym, a*stosnnek tego 
wzrostu w przyszłości nie zmniejszy się wcale. 
Ameryka bowiem północna będzie w Stanach Zje- 
dnoczonycb, w Dominion of Canada i w Indjach 
Zachodnich w niedalekiej już przyszłości liczyła 
100 miljonów , mówiących po angielsku. W połu- 
dniowej Afryce, w Indjach i na dalszym wscho- 
dzie, wraz z Australją rozpowszechnia się język 
angielskich także coraz to więcej. Tak więc jest 
jezyk angielski pod względem liczby mówiących 
nim i rozległości krajów, w których mieszkają, 
używający tego języka, językiem najbardziej roz- 
powszechnionym, podobnie jak był nim niegdyś 
język Rzymian. A jak potężny wpływ kultury la- 
tyńskiej i języka łacińskiego przeżył aż do dni 
dzisiejszych upadek Rzymu, i na zawsze zachowa 
swoje znaczenie, tak samo i język angielski bez 
względu na to, czy państwo brytyjskie potrafi się 
skonsolidować, czy też się rozpadnie przez długie 
jeszcze wieki, a o ile człowiek moża spoglądać 
w ciemną przyszłość i wnioskować o niej, zawsze 
nawet będzie wywierał wielki wpływ na ludzkość 
i jej kulturę. 

Pomimo tego, obok języka angielskiego do- 
syć będzie miejsca i dla innych języków, które 
jak i kultura z niemi związana, będą mogły obok 
swego samodzielnego rozwoju wspomuąć angielski 
jezyk i angielską kulturę, te bowiem dotychczas 
już przejeły nie jeden element i nie jeden jeszcze 
przejmą do siebie. To też słusznie powiedział Ja- 
kób Grimm o jezyku angielskim: że pod wzglę- 
dem bogactwa, treściwości i Ścisłości nie można 
mu żailnego z obecnie żyjących języków postawić 
na równi. 
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Aniwa tegoroczne w Austro-Węgrzech 


Wiedeń d. 27. sierpnia. 
przedstawiają się według sprawozdania, ułożo- 
n-go z polecenia wiedeńskiej giełdy zbożowaj 
przez p. Maurycego Leinkaufa i targowi między- 
narodlowemu przedłożonego, jak następuje: 

Pszenica zajmywała w Węgrzech 
z Siedmiogrolem 2,810 832, w Kroaeji, Slawonii 
i na Pograniczu 131.800, razem 3 032.632 he :ta- 
rów. Z texo wydało 70 pre. zbiór więcej niż śre- 
dni, 16 pre. średni, 14 pre. mniej niż Średni. 
Wyższy sprzęt w niektóry:h okolicach Baczki, 
Banatu, nad Cisą i na Siedmiogrodzie jest atoli 
bardzo znaczay i dlatego ogólna nadwyżka bę 
dzie wielką, zwłaszcza gdy tego roku mie było 
wylewów i waga ziarna jest znaczna. Najbardziej 
atoli podniósł się zbiór w krajach korony We- 
gierskiej przez intenzywniejsza gospodarstwo, 
dzięki czemu tego lata większy zbiór dają, niż 
przed pięcioma jeszcze laty. Według naszych po- 
wierników, zbiór tegoroczny miemniej czyni jak 
45 milionów eetnarów metr., co wynosi nadwyżkę 
około 10 ml. cet. metr. nad pełny zbiór średni. 
Zbiór w Kroacji, Śławonii i na Pograniczu (gdzie 
nie ma dochodzeń nrzędowych) podają nam nasi 
powyernicy Da jakie 2 mil. cet. metr. Jakość 
pszenicy jest w krajach korony Węgierskiej nie- 
tylko co do wagi, ale i w ogóle, bardzo zadowa- 
lającą. Tylko w niektórych okolieach, gdzie rdza 
chwyciła, są ziarna niepokaźne. 

W Przedlitawii zasiano pszenicę na 
1.174024 hektarach, z których 4l pre. wydało 
sprzęt więcej niż Średni, 19 średni a 40 pre. 
mniej niż Średni. Wydatność w ziarnie obłiczają 
na jakie 1? milionów cetn metr., coby pod 
względem „lości równało się pełnemu zbiorowi 
którego mie wolno mięszać z rachunkowym prze- 
ciętuym). Wszełako jakość wiele pozostawia do 
życzenia: w Dolnej Austrji pszenica była zapa- 
lona, w Górnej Austrji, Saleburgu, Czechach i 
na Morawie w zaacznaj części zwieziono psze- 
nicę wilgotas, 4 w Galicji wschodniej, jak za- 
chodniej, rdza sprawiła, że ziarno jest mizerne, 
skurczone. S 

yto uprawiano we Węgrzech i na 
Siedmiogrodzie na 1 082 093, w Kroaeji, Slawonii 
i na Pograniczu na 103.039, razem na 1,185.182 
hektarach, z których wydało 47 pre. sprzęt wię- 
cej niż średni, 28 pre. średni, 8 25 pre. słabo 
średni. Wydatności takiej w ziarnie już dawno 
nie było; nasi powiernicy oceniają ją we Wę- 
grzech i na Siedmiogrodzie na 161/, milionów 
cetn. metr, a zatem nadwyżkę o 5 mil. cetn. 
większą od przeciętnej, W Kroacji, Slawonii i na 
Pograniczu przeszło 11/3 mil, cetn. metr. Jakość 


tak co do wagi, jak koloru itd. jest w głównych 
produkujących żyto okolicach korony Węgierskiej 


wręcz znakomitą, 

W Przedlitawii zajmywało 
1,973.292 hektarów ; 
niż średni, 
cetn. metr., 


wym sprzęcie przecistnym), Natomiast jakość w 


najważniejszych dla produkcji okolicach Anstrji 
Dolnej i Górnej, w Czechach i na Morawie bar- 
Waga jest po 
największej części mała, ziarno przez połowę wil- 
zotne zebrane, ciemne i grube. Tylko okolice al- 
pejskie i Galicja stanowią wtym względzie pocie- 


dzo wiele pozostawia do Życzenia. 


szający wyjątek. 


Jęczmień uprawiano we Węgrzech i 
na Siedmiogrodzie na 1,006.501. w Kroacji, Sla- 
na Pograniczn na 42.341, — razem na 
1,048.842 hektarach. Z tych wydało 48 pre. zbiór 


woni i 


więcej niż Średni, 27 pre. średni, a 31 pre. mniej 
niż Średni. Ziarna liczą we Węgrzech i na Sied- 
miogrodzie na 15%, miljonów cetu. metr. nad- 
wyżkę po nad zbiór Średni — w Kroacji, Slawo- 
aji i na Pograniczu na niespełna milion cetnarów 
metr. Jakość jest bardzo rozmaita, 
gatunki twarde, krzemieniaste. W okolicach, które 
produkują jęczmień browarniany, jest lepiej, niż 
w okolicach, produknjących dla gorzelń i na pa- 


szę, a mianowicie na Szczyźnia, w okoli- 
cach Koszyc i Weisse »a zwłaszcza wzdłuż 
kolei Południowej jest, Gzmienia , całkiem 


zadawalającego dla brawarye 

W Przedlitawii zasiano jeczmień na 
1,109.824 hektarach ; z tych wydało 68 pre. zbiór 
więcej niż Średni, 18 pre. średni, a 14 pre. mniej 
niż średui. Ziarno obliczają nasi sprawozdawcy 
na 19 milionów cetn. metr., nadwyżka przeto 
ponad pełny zbiór średni wynosi 2 mil. cetn. 
metr. Jakość zaś jest mało odpowiednią, zwła- 
szcza w Czechach, wa wieln okolicach dwie trze- 
cie sprzątn są liche. Lepiej jest na Morawie, 
gdzie obok mnóstwa jęczmienia lichego jest je- 
dnak dostateczna ilość zdrowego towaru browar- 
nianego. 

Owies uprawiano we Węgrzech i na 
Siedmiogrodzie na 1,017.823, w Kroacji i na Po- 
graniczu na 111.550, razem na 1,129.373 hekta- 
rach. Z tych dało 11 pre. zbiór więcej niż Średni, 
32 pre. średni a 57 pre. mniej niż średni. Ilość 
oceniają nasi sprawozdawcy na jakia 121/, milio- 
na cetn. mebr. we Węgrzech i na Siedmiogrodzie, 
a na jakie 11/1 mil. cetn. metr. w reszcie krajów 
korony węgierskiej, co się równa zbiorowi słabo 
średniemu. Jakość jest co do kolorn zadowalająca, 
pod innemi względami zaś bardzo się różniąca. 

W Przedlitawii zasiano pod owies 
1,880 485 hektarów; z tych dało 61 pre. (Au- 
strja Dolna i Górna, Morawa, Szląsk i Galicja) 
zbiór więcej niż średni, 25 pre. średni, a 14 pre. 
(okolice alpejskie i znaczne części Czech) mniej 
niż średni. Ziarna liczymy na 31 milionów cetn. 
metr., a więc 5 mil. cetn. metr. nadwyżki. Jakość 
zaś jest po zwiezieniu bądź wyśmienitą pięknego 
białego koloru i pełnej wagi, bądź zwilgotniałą, 
lekką i czutaą. Okolice, które miały zbiór lepszy 
co do ilości, miały go też co do jakości. 

Tak więc zebrały Austro-Węgry w roku 
bież. 64 milionów cetn. metr. pszenicy, 48 żyta, 
35?/, jęczmienia a 45 owsa, 

Biorąc na pszenicę we Węgrzech 5 cetna- 
rów metr. a w Przedlitaw Q*/,, na żyto we Wę- 
grzech 6 a w Przedlitawii ©, na jęczmień wą 
Węgrzech 5 a w Przedlitawii iha, na owies wè 
Węgrzech 6'/3 a w Przedlitawii 6 cetnarów mtr, 
przeciętnie jako zbiór Średni na morgu o 1200 
sążniach kwadr., okaznje się w bież. roku nad- 
wyżka w pszenicy 10, w życie 7, w jęczmienia 7, 
a w owsie 5 milionów cetnarów metrycznych po- 
nad pełny zbiór Średni. 

Widoki co do kukurudzy, kartofli i 
płodów strączkowych są atoli tak w Au- 
strji jak wa Węgrzech mało zadowalające, i je- 
Żeli zbiór nie przewyższy Znacznie widoków, to 
konsumeja swojska będzie potrzebowała znaczniej- 
szej ilości zboża kłosowego niż innemi laty. 

. Przypnszczając normalne stosunki konsum- 
cyjne oceniamy możliwy eksport Austro-Węgier 
— zwłaszcza gdy starego zapasu pszenicy i mą- 
ki pszennej jest już mało — na 11 do 12 mil. 
cetu. metr. pszenicy, 2 żyta. jęczmienia i słodu 
8!/, a owsa 2 miliony cetu. metr. 

Biorąc cyfrę 100 jako pełny sprzęt średni, 
przedstawia się tegoroczny Sprzęt jak następuje: 

pszenica żyto jęczmień owies 


Austrja . 100 107 111 119 
Wegry. "= e e 0 daj STZA 98 
PrGy. . cosa a + w IB 981083 0 
Saksonia . . . . . 110 95 100 115 
Bawarja; Frankonia i 
Szwabia "2%. 90 88 90 100 
Bawarja: Palaty tat górny 
idomy . . . . . 110 100 115 100 
Bawarja: Wette au 105 115 105 105 
Baden . e . « 105 100 100 90 
Wirtemberg} aia a aii a a a: doj 
Meklemburg . . . 105 97 110 110 
Dania. . . « . . . 105 105 105 105 
Norwegia i Szwecja . 80 90 100 100 
Włochy . « . . . . 100 — 80 — 
Szwajcarja . . « „ 120 120 — 110 
Holatlijae . e e 069 900S 
Belgia AO . 100 95 — 10 
Brancjafi as IA: 95 —, — -- 
Anglia z Irlandją . 100 — 100 100 
Rosj»: Podole . . . 650 85 750 85 
„ Besarabia . . . 125 150 125 100 
„ Królestwo . 98 90 102 110 
„ Środkowa . 73 93 93 188 
„ Cherson i Jekatery- 
nosław . . . . 105 90 120 — 
„  Kurlandja i Litwa 105 72 100 100 
„ Estona . . . 88 88 98 93 
Rumunia: Mołdawa 110 112 100 100 
„ mała Wołoszczyzna 100 ŁO 90 90 
„ wielka a 107 50 85 93 
Serbia . . = « . . 100 115 80 60 
Egipt « . « . . 90 — 100 — 


Indje miały w zeszłym roku 6.862.000 ton 
pszenicy, w bież, roku 6.308.000 (normalny prze- 
ciętny sprzęt wynosi tam 7,269.000 ton). 

Stany Zjednoczone Ameryki |ółn. miały 
w zeszłym roku 491 milionów baszli pszenicy, 
w bież. roku 414 — kukurudzy w ząszłym roku 
2113 milionów buszli, w bież. r. 1.600. 


Opieka publiczna mad mdogimi 


„ Pod tym tytułem opuściła właśnie prasę 
książka o 70 stronnicach, książka, — której auto- 
rem jest dr. Bronisław Łoziński. 

Autor dotyka kwestji piekącej, jednej z naj- 
bardziej bolesnych stron naszego społecznego ży- 


żyto 
z tych dało 61 pre. sprzęt 
więcej niż Średni, 15 pre. Średni, a 28 pre. mniej 
Ziarna liczą na niamniej jak 30 mil 

t. około 2 mil. cetn. metr. po nad 
pełny sprzęt Średni (nia mówi się tu o rachunko- 


i przeważają 


cia — sprawy ubogich. Wbrew bowiem obowiąz- 
kom ustawowym, gminy naszego kraju zaniedbują 
powinności swoje pod tym względem najzupełniej, 
„Jeżeli bowiem we Lwowie — pisze antor — pod 
okiem magistratu i władz w ogóle, całe tłumy 
Żebractwa snują się jakby na urągowisko ustawy, 
przed kilku laty wydanej, a nakładającej snrowe 
kary na Żebranie, — jeżeli w stolicy raju gmina 
tak postępuje wobec ubogich, jak gdyby cały cię- 
Żar Opieki nad nimi spadał na prywatne zakłady 
dobroczynne i na dobroczynność prywatną — to 
cóż dziać się musi po ża rogatkami Lwowa, szcze- 
gólnie w gminach wiejskich, mająrych na czele 
zarządy nieudolne a przytem i nieświadome wszy- 
stkich prawnie określonych obowiązków gminy ?“ 

W istocie. jak świadczy odnośna rubryka 
w wydanych przez Wydział krajowy przed kilku 
laty „Materjałach do reformy ustawy gminnej“, 
każdy prawie powiat galicyjski, na pytanie o 
sposobie sprawowania opieki nad nbogimi przez 
zwierzchności gminne, odpowiedział konstatując, 
że odnośna działalność jest żadna lnb bardzo nie- 
znaczna. 

Autor wykazujefinieodzowną potrzebą stałej 
organizacji opieki nad ubogimi. 

Wzorów do odnośnej ustawy mogłyby nam 
dostarczyć kraje, w których istnieje jnż zorga- 
nizowana opieka. 

Autor przedstawia zatem po kolei ustawę 
dołno-austrjacką, która najwięcei wyczerpuje przed- 
miot i opiera organizację opieki nad ubogimi o 
Wydział krajowy i reprezentację kraju; dalej 
ustawę czeską, styryjską, salcburską i dalma- 
tyńską. 

Że ustawy te bądź co bądź osiągnęły w pe- 
wnym stopnin pożądany skutek, dowodzi tego po- 
równanie pod tym względem Galicji z tamtemi 
krajami. 

Stan rzeczy w tych krajach nie jest tak 
opłakany, jak u nas. 

„Owa żebracza dekoracja Lwowa 
— mówi autor — stanowi Jego smutną 
osobliwość, do której stali mieszkańcy przy- 
zwyczaili się tak, jak przyzwyczajeni byli dawniej 
do znoszenia wielu innych, dziś już usuniętych 
przykrości, która jednak razić a nawet gorszyć 
musi każdego przybysza , oceniającego stosunki 
administracyjne, enropejską miarą wymagań." 

Autor zastanawia się następnie nad sposobem 
usunięcia pewnych braków ustaw istniejących jnż, 
a przedewszystkiem ustawy dolno-austr. w spra- 
wie organizacji opieki, jak niemniej nad uzyska- 
niem funduszów, potrzebnych do pokrycia udziału 
w kosztach publicznej opieki nad ubogimi. Co do 
tego ostatniego, to najbardziej nadawałyby się 
do tego celu fundusze, uzyskane z podatku „zbyt- 
kowego*. 

Prócz ubogich właściwych, tj. takich, którzy 
nie posiadają środków do życia, a przytem znaj- 
dują się w stanie absolutnej niemożności zdobycia 
sobie tych środków pracą własną, są tacy, którzy 
pracowaćby mogli, tylko nie mają do tego sposo- 
bności. Chwilowi tacy ubodzy są materjałem, 
który, jeśli nie znajdzie opieki i pomocy, dostar- 
czać musi licznego kontyngensu dla żebractwa i 
włóczęgów. Należy sią zatem i nimi zaopiekować 
a do tego służą instytucje, jak przytuliska dla 
nbogich podróżnych w dolnej Austrji, jak niemie- 
ckie i holenderskie kolonje robotnicze. 

W końcn zastanawia się autor nad tem źró- 
dłem pomocy dla ubogich, jakien jest dobroczyn- 
ność ludzka. Jakiekolwiekby były zapatrywania 
ekonomistów na pożyteczność jałmużny, faktem 


jest, że jest ona czynnikiem, z którym się liczyć 
trzeba, i na który liczyć można, wszystko zaś za- 


leży od sposobu użycia jałmużny, 

Ta akcja, która ma stworzyć rękojmię do- 
brego użycia jałmużny, należy już do administra- 
cji. I tntaj zatem potrzeba pewnej organizacji 
i to organizacji, „któraby nietylko zabezpieczała 
dobre użycie ofiar, lecz zarazem użyciem takiem 
rozbudzała dobroczynność w jak najszerszych ko- 
łach, a tem samem przysparzała nowe środki“. 

Zjednoczenie akcji na polu dobroczynności, 
gdyby zwłaszcza połączyło się z niem zwiększenie 
wagi i miary ofiaruości na cele opieki publicznej 
nad ubogimi, przyczyniłyby się niezawodnie do 
posunięcia naprzód tej sprawy. 

Mamy nadzieję, że śmiały ten a tak poważny 
głos dra Łozińskiego przypomni całą wagę poru- 
szonej przez autora kwestji i pobudzi do energicz- 
piejszej pracy nad jej załatwieniem. 
|] 


Z i . 
Izby sądowej. 
Lwów 26 sierpnia. 

(Uchylenie się od służby wojskowej.) 

Przed trybunałem staje Michał Kozłowski, 
uwięziony w Uhnowie w ubiegłym miesiącu. Rozpra- 
wę prowadzi radca Duniewiez, oskarzenie wnosi pro- 
kurator Heldenburg, a broni oskarzonego dr. Fedak. 

Proknratorja państwa oskarza Michała Kozło- 
wskiego, wrodzonego w r. 1858 w Uhnowie w Gali- 
cji, religji dawniej grecko katolickiej obecnie prawo- 
gławnej, stann wolnego, profesora gimnazjum w Ka- 
liszu, iż rozmyślnie, w zamiarze uchylenia się od 
służby wojskowej, nie stawił się w Swoim czasie do 
poboru wojskowego. 

Po odczytaniu aktu oskarzenia, przystąpiono do 
przesłuchania obwinionego. Michał Kozłowski, wzro 
stu więcej niż średniego, twarzy, okolonej blond bro- 
dą, jest widocznie bardzo przygnębiony odpowiada 
łamaną polszczyzną. Z zeznań jego wynika. że je- 
szcze w r. 1870, jako 12 letniego chłopca oddał go 
ojciec do Zamościa w Rosji, gdzie przyjęty został do 
pierwszej klasy gimnazjalnej. Otrzymał rządowe sty 
pondjum i za nie miał w pewnego rodzaju bursie 
utrzymanie. Do wyższych klas gininazjalnych chodził 
w Ohełmie, wykształcenie uniwersyteckie odebrał w 
Petersburgu. Już w r. 1876 starał się o poddaństwo 
rosyjskie, ale kazano mu czekać jeszcze 5 lat, gdyż 
nie był pełnoletni; wreszcie w r. 1881 złożył przy- 
sięgę na wierność carowi. Nie wiedział, że miał się 
stawić do poboru wojskowego, uciekać przed wojskiem 
niemiał ani zamiaru, ani chęci, bo chciał pozostać w 
Rosji, otrzymawszy w Kaliszu posądę profesora gi- 
mnazjalnego. 

Zresztą sądzi, że do wojska byłby niezdatnym, 
gdyż ma nadzwyczaj krótki wzrok  (oskarzony 
nosi okulary).  Wyjeżdżając z Rosji zaopatrzył 
się w całkiem legalny paszport, wizowany nawet 
przez władze anstrjackie. Zaraz po aresztowaniu 
odniósł się do swojej zwierzchności z prośbą o do- 
starczenie mn piśmiennego dowodn, iż jest poddanym 
rosyjskim. Odnośne dokumenta wysłano pod adresem 
obrońcy, ponieważ jednak nazwisko Fedak, w tele- 
graficznem doniesieniu przekręcone zostało na Nekok, 
akta te niemogły być przedstawione w czasie rozpra- 
wy. Oskarzony składa tylko list, jaki otrzymał od 
odnośnej władzy, a zawiadamiający Bo o wysłaniu 
papierów. Po przemówieniach prokuratora i obrońcy, 
trybunał wydał wyrok, mocą którego M. Kozłowskie- 
go uwolnione od oskarzenia, A to na tej podstawie, 
że niemożna udowodnić czy obwiniony jest poddanym 
austrjackim czy nie, a zatem niema podstawy do 
uważania go za zbiega wojskowego. Prokurator 
wniósł zażalenie nieważności. 


„Gazeta Narodowa” 


pismo polityczne codzienne, wychodzące we Lwo- 
wie od lat 29, wydawane będzie od dnia 1. wrze- 
śnia 1890 nietylko jak dotychczas codziennie, 


ale także I w dnie świąteczne. 


Nadto wychodzić będzie „Gazeta* w dwóch 
wydaniach: dla Lwowa o godzinie 3 popołudniu, 
(w Święta zaś o godzinie 12. w południe) 
dla prowincji o godzinie 8 wieczorem, t. j. bez- 
pośrednio przed odejściem pociągów tak, że ze 
wszystkich pism jedna Gaseta Narodowa będzie 
mogła najrychlej przynieść swym czytel- 
nikom zamiejsceowym wiadomości o osta- 
tnich wypadkach. 

Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo Gazety Naro- 
dowej specjalne telegramy i korespondencje 
z Krakowa, Warszawy, Poznania, Wiednia, Ber- 
lina, Petersburga, Paryża, Rzymu, jakoteż i z 
wszystkich znaczniejszych ognisk życia narodo- 
wego za kordonem. Nie mniej ulepszono dział 
kroniki bieżących wiadomości krajowych, jakoteż 
znacznie rozszerzony zostanie dział koresponden- 
cji z prowincji. 

Gazeta Narodowa zamieszcza obecnie 
dwa fejletony powieściowe. Jeden oryginalny 
polski p. t.: „Grabarze oparty na tle stosnn- 
ków sądowniczych we wschodniej Galicji, drugi 
przekład z angielskiego p. t.: „Kobieta 
w bieli“. Nowo wstępnjący prennmeratorowie 
otrzymają bezpłatnie początek powieści „Gra- 
barze“. 

Prenumerata z przesyłką pocztową wy- 
nosi miesięcznie 2 złr., kwartalnie 6 złr. 

Wydawnictwo pomne słów wielkiego poety, 
że „narodu duch otruty, to bolów ból,“ 
postanowiło celem przeszkodzenia szerzeniu się 
subwenejonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać cenę prenumeracyjną tym, któ- 
rzy dotychczas abonentami Gazety nie są, a 
którzy z powodu niedostatecznej zamożności nie 
mogą pełnej cany prennmeracyjnej opłacać. 


-Krmike_ miajstowa 1 zamiejscowe 


Lwów dnia 27. sierpnia. 

* Cesarzowa Elżbieta przybyła z Calais do 
Paryża I zabawi tu dwa do trzy dni; stanęła w ho- 
telu „Maurice“, gdzie się w księgę hotelową, wpisaza 
jako paui Nicholson. Cesarzowa zachowuje 
jak najściślejsze incognito i nie przyjmuje żadnych 
odwiedzin, 


* Książę Michał Radziwiłł, 
w Krakowie. 


* Ks. metropolita Sembratowicz wyjechał 
do Uniowa. 

* Dr. Marceli Nencki, znany przyrodniki pro- 
fesor uniwersytetu w Zurichu, bawi w Warszawie. 


* Promocja. Panna Wanda Szczawińska otrzy- 
mała w Genewie stopień dr. nauk przyroduiczych 
obroniwszy rozprawę p. t. „Przyczynek do budowy 
oczn raków*. Oprócz niej ukończyły uniwersytet w 
Genewie następujące Polki: Lipnowska Anna ze sto- 
pniem bakałarza medycyny, Moszkowska Antonina, 
Iwanowska Gabrjela i Drzewnia M. ze stopniem ba- 
kałarza nauk przyrodniczych. 


* Konfiskata. W sprawie artykułu zamieszczo- 
nego w Gas. Nar. p. t. „Rany naszej edukacji pu- 
blicznej", otrzymujemy z ©. k. sądu kraj. karnego 
następujący wyrok: i 

L. 14393. W imieniu Jego ces. Mości | O.k. sąd 
krajowy dla spraw karnych orzekł na mocy $$. 489 
i 498 sp. k. i $. 87 u pr. że treść artykułu umie- 
szczonego w ur, 189 czasopisma Gaz. Narodowa 
z dnia 17. sierpnia 1890 pod napisem „Rany naszej 
edukacji publicznej“, zawiera znamiona występku $. 


bawił onegdaj 


300 uk., zatem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez c. k. prokuratora rządowego konfiskata tego 
cZABopisma. 


Wskutek tej uchwały wzbronione jest dalsze 
rozpowszechnienie tego artykułu a zabroniony nakład 
ma być zniszczony. 

Powody: W artykule tym bowiem autor nie 
będąc nawet w położeniu należytego zbadania oma - 
wianych przez siebie spraw w galicyjskiej Radzie 
szkolnej, jako władzy dyscyplinarnej rozstrzygniętych, 
zarzuca Radzie szkolnej krajowej jako organowi rzą- 
dowemu, zacieranie śladów zbrodni, zatajenia czynów 
zbrodniczych, przezeo pobudza czytelników do wzgar- 
dy i nienawiści, przeciw tejże władzy, w czem leżą 
znamiona występku z $. 300 uk. Füger. 


* Bawią w Krakowie pp. Tadeusz Czapelski, 
współredaktor Kurjera Codziennego, Michał Wo- 
łowski, literat, Jan Tatarkiewicz, dyrektor artystyczuy 
teatrów warszawskich i p. Lucyna Owierczakiewiczowa. 


* Jako pogłoskę notujemy za N. Ref że dele- 
gat namiestnictwa w Krakowie, p. Eugeniusz Kuczko = 
wski pójść ma ua pensję, w miejsce zaś jego mia- 
nowanym być ma starosta z Rzeszowa dr. Adam Fe- 
dorowiez, do Rzeszowa natomiast przeniesiony ma 
być starosta wadowicki, dr. Stanisław Dunajewski. 


* U nas inaczej. W Szczawnicy został przy- 
aresztowany jeden zbawiących tam na kuracji izrae- 
litów z za kordonu, za obrazę rządowego komisarza 
w czasie urzędowania, Przyaresztowany za to wykro- 
czenie został oddany żandarmowi celem odstawienia 
go do sądu w Krościenku. Po drodze przypytał się 
jakiś krewniak inkulpata I namawiając  Żandarma, 
żeby uwolnił aresztowanego, chciał go przekupić 
kwotą 300 rubli. Żandarm wziął pieniądze, leez ró- 
wnocześnie zabrał z sobą owego ciekawego pana, któ- 
remn się zdawało, że i u nas jest rubel owym klu- 
czem, który otwiera wszystkie zamki. W aresztach 
sadn w Krościenku będzie ów jegomość miał dość 
czasu zastanowió się nad starem przysłowiem, że: „co 
kraj, to obyczaj l“ 

* Spadek temperatnry nastąpił wszędzie. 
W niektórych miejscach ciepłota zmalała aż do 2 
stopni. 

* Pożar. W Rawie ruskiej spłonęło d. 26. bm. 
16 budynków a między temi i zabndowamie, w któ- 
rem mieściła się Rada powiatowa 


„* Ceny mięsa w» Lwowie. Wykazy za mie- 
siąc lipiec. sporządzone przez miejski urząd targowy, 
konetatują, iż kilogram mięsa wołowego s bydła bi- 
tego we Iiwowie, kosztował 534 ct., zaś kilogram 
mięsa, dowiezionego z prowincji, tylko 45'9 ot. 


* (Główny los wystawy wiedeńskiej na 50.000 


zł. wygrała panna Heim z Weidlingen, otrzymawszy 
go w prezencie od jakiegoś Turka podróżującego. 
Drugą wygranę 5000 zł. zrobił jakiś urzędnik mały, 
a trzecią 2000 zł. oficer. 


* Placówka „Harmonii*. W piątek 29. bm. 
odegra kapela „Harmonii* placówgęą przed ratuszem 
o godz. 4 po południu. Będzie to pierwszy popis na- 
szej muzyki na dętych instrumentach, po zreorgani- 
zowaniu jej Dotychczas ćwiczył ją kapelmistrz p. Fall 
w dziale smyczkowym, jako ważniejszym, i dopiero od 
dwóch tygodni rozpoczął próby z muzyką dętą. 
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„ Neofitka. Wiarę chrześciańską przyjęła tymi 
dniami żydówka Elle Breindla Kornhaber i otrzyma- 

a na chrzcie imiona Marja Berta. 

Zjazd do kopalni w Wieliczce. Z powo- 
du dwóch świąt, urządzone będzie w niedzielę, dnia 

Września b. r. po południu zwidzenie kopalń tam- 
tejszych, z którego czysty dochód przeznaczono dla 
ubogich Towarzystwa św. Wincentego á Paulo. Rzę- 
ŝlete oświetlenie, śpiew chóru męskiego, kapela gór- 
Nicza, ognie sztuczne, „jazda piekielna" i tańce w 
wielkiej podziemnej sali balowej. Biletów nabyć mo- 
Żna wyłącznie w Krakowie, w księgarni S. A. Krzy- 
żanowskiego, oraz na miejscu przy kasie. Cena bile- 
tn dla jednej csoby 2 zł, 50 et. Bilet ze zjazdem i 
wyjazdem machiną parową 2 zł 80 et. Pociąg oso- 
bowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 
1l min 15 przed południem, a z Wieliezki do Kra- 
kowa o godz. 6 min. 55 wieczorem. Przewodnik in- 
formacyjny, iłlustrowany, nabyć można przy zakupnie 
biletów po 15 ct. 

* W akademji górniczej w Leoben wakuje 
stypendjum ces. w kwocie 300 zł. Podania przyjmu- 
je jen dyrekcja funduszów cesarskich w Wiednin do 
15. września br. 


* Koleżeńskiem przyjęciem, zaimprowizowa- 
nem po próbie w gmachu teatralnym, podejmował 
onegdraj rano dyrektor operetki p. Henryk Jarecki 
cały personal teatru lwowskiego, oraz grono osób 
zaproszonych. Zebranie miało, jak pisze N. Reforma, 
charakter niezwykle ciepły i serdeczny, a sympatja 
krona pracowników operetki dla otaczanego szacun- 
kiem ! życzliwością dyrektora ujawniła się w szere- 
gu toastów, któremi podnoszono zasługi kierownika. 

+ Uwagę rodziców zwracamy na handel pua- 
pieru i przyborów szkolnych p. Antoniego Gawlow- 
skiego przy ul Batorego pud l. 14. Młody ten prze- 
mysłowiec zasługuje na poparcie ze względu na 
wielki dobór towarów, ich dobroć, rzetelne ze wszech 
miar prowadzenie interesu a przedewszystkiem z po- 
wodu niskich nadzwyczaj cen, 


* Zbiorowe lekcje rysunkn i mslowania 
akwarell i olejno, głów, figur, kwiatów i krajowido- 
ków, rozpoczyna dla pań tak jak roku zeszłego z d. 
1. października rb. p. Marceli Harasimowicz, artysta 
mblarz. Zgłoszenia przyjmuje w domu ul Kopernika 1. 
9. Wystawa prac uczennie otwartą będzie w połowie 
przyszłego miesiąca. 

* Rodzina śp dr. Damiana Spansty, zło- 
żyła w Prezydjam magistratu kwotę 30 zł. na rzecz 
ubogich miejscowych. 

* Zmarli. Ks. Aleksy Nawrocki, proboszcz jubi- 
lat z djecezji stanisławowskiej, w Porehowie koło 
Buczacza, zmarł w 80 r. życia, a w 57 kapłaństwa. 

Ks. Jan Zbudowski, proboszcz w Chryplinie 
koło Stanisławowa, zmarł w 73 roku życia a 37 
kapłaństwa. 

Karol Getuer, Warszawianin, 
w Afryce. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 27 sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie liczące od 12. godz w po- 
łodnie dnia 26 bm do 12. godz. w południe d. 27 bm. 
mieliśmy wiatr co do kiernnku połudn.-zachodoi, 
co do siły mierny (3), niebo przeważnie zachmurzone, 
powietrze wilgotne (76%, wilg. wzgłęd.), opad: 
deszcz, wysokość opadu 3:5 mm. 

Średnia temperatura w tym czasie była -|- 17 600, 
najwyższa -+ 27000 z południa, najniższa + 8.6"C, 
nad ranem: 

Uwaga: Począwszy od godz. 1szej z południa 
aż do późna wieczorem padał deszcz z przerwami, 
błyskało się i grzmiało. 

Zniżka barometryczna 735—740 mm. znajdo- 
wała się w Islandji; zwyżka 765 do 760 mm. w półn. 
Hiszpanii; zniżka drugorzędna utworzyła się na 
Siedmiogrodzie. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 761 mm Barometr pod- 
nosi się 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 27. bm. do ją w południe d. 28. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku przew. zachodni, 
co do siły mierny; Średnia temperatura doby obniży 
się do 4- 16'0°C; niebo będzie lekko zachmurzone ; 
względna wilgotność powietrza obniży się do 60%; 
opad to najwięcej nieznaczny ; pogodnie. 

* Jutro, d. 28. Sierpnia: św. Augustyna, Ne- 
rukoł obr. 
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Ze świata kulisów. 


Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się w teatrze 
br. Skarbka sezon jesienny komedją Fredry „Zem- 
sta“. Uprzedając rozpoczęcie sezonu, pragniemy skre- 
śliś słów klka w sprawie teatralnej i jego o becnego 
stanu. Zbytecznem byłoby wykazywać i dowodzić do- 
niosłość i znaczenie, jakie dziś przyznano teatrowi, 
albowiem nie ma już chyba takich, którzyby kwesti 
tej zaprzeczyś choieli, Teatr, to przytułek w którym 
winniśmy pielęgnować mowę naszą, z którego mu- 
rów powinniśmy czerpać ożywienie ducha i kształce- 
nie smaku estetycznego. Słowo, które pada ze sceny, 
wzmnożone powagą Bytnacji, poparte tem, co na umy- 
sły działa, łatwiej się przyjąć może w umysłach słu- 
chaczów, a zatem też plon tego rodzaju obojętnym 
nam być nie powinien, Nie mniej teatr dodatnio od- 
działywać może na rozwój literatury. Przez to też 
teatr stał się jednym z posterunków naszej pracy na- 
rodowej i zadaniu swemu odpowiadać winien. 

Sprawę tę omówieno już dokładnie i wyczerpu- 
jaco; wiemy do czego zdążać mamy — obecnie zaś 
zamiarem naszym jest uczynić rodzaj obrachanku i 
okreslić sobie jasno i bez uprzedzeń: jak stoimy, aby- 
śmy łatwiej oceniać mogli postęp i rozwój późniejszy. 
Nie mamy na myśli sprawy tej traktować ogólnie 
lecz ograniczamy się wyłącznie do sceny lwowskiej 

Od dawna już a przynamniej od lat kilku teatr 
nasz chylić się począł ku upadkowi i w tym kie- 
runku szedł stale. Nie wchodzimy w to czyja w tem 
była wina, czy poprzednich dyrekeji, czy może pu- 
bliczności, lub też czy upadek moralny posiągnął za 
sóbą materjalny, czy odwrotnie ? Notujemy tylko fakt, 


zmarł w Kongo 


iż od dłuższego już czasu coraz rzadziej pokazywała 


się Da naszej s-enie rzecz poważniejsza i że weszło 
w zwyczaj urządzanie różnego rodzaju łamanych sztuk 
i widowisk nie odpowiednich +owadze teatru, a ma- 
jących na celu ściągnięcie publiczności i połatanie 
kasy. I mimo to jeszcze nadz:eje pokładane w banal- 
nych farsach francuskich lub też takich Anetellich i 
Grigolatisach zawodziły coraz częściej, teatr świecił 
pustkami a artyści pobierać musieli place swoje — 
ratami. , 

Widziano w tem jednak jedyny środek przedłu- 
żenia egzystencji 1 z konieczności, miasto kształcić 
smak publiczności — pSnto ją niezdrowemi łakocia- 
mi t. j, farsą i operetką. Coraz też więcej wyrabiało 
się przekonanie, że teatr istnieje na to tylko. aby 
po dziennych smutkach i pracy pośmiać się trochę — 
a zapoznawano zupełnie poczucie tej prawdziwej przy- 
jemności, jakiej doznaje człowiek inteligentny studju 
jąc głębokie charaktery i namiętności 

Czuły to same dyrekcje i od czasu do czasu 
próbowały nawet wystawić sztukę poważną; upądała 
ona jednak zaraz na pierwszem przedstawieniu. Dziwić 


sig n wet prawie nie można, że nie znajdowano 
przyjemności w trugedji, dramacie lub choćby nowej 
późniejszej komedji. skoro się weżmie na uwagę, że 
dyrekeje, przewidując na prwne nieudałość próby, 
lękały się czynić większych nakładów, celem dobrej 
lub bodaj dostatecznej wystawy sztuki takiej, boć 
zresztą i niobyło z czego, za czem też niejednokrotnie 
nujpoważn ejsza sytuacja wychodziła niedołężnie lub 
wprost rażąco i śmiesznie. Bohater trącił parodją, Ty- 
cerae i królowi» przypominali knechtów i owych He- 
rodów z szopki, a goście salonu wiernie odtwarzali 
kredens lub przedpokój. 

Wśród tych stosunków i tej walki o wydoby- 
cie grosza, tracił teatr powagę i ideę „posłannietwa 
swego. Zły stan materjalny i potrzeba śmiechu splo- 
tły się w jeden zaklęty węzeł tak, iż nie można 
było myśleć o naprawie i podźwignięciu. 

Chcąc coś rzeczywiście na tem polu zdziałać, 
trzebaby koniecznie postawić teatr na stopniu zupeł- 
nej niezależności finansowej „od publiczności, to zna- 
czy, aby dyrekcja znalaz'a się w możności dyktować 
afisz bez względu na to. czy publiezność przyjdzie i 
napełni kasę, czy nie W ten sposób dałoby się może 
przełamać najprędzej gust do farsy i operetki; obsa- 
dzając zaś role należycie, przygotowując sztukę do- 
kładnie i dając doborową wystawę, wyrobionoby może 
ione, niż obecnie, zapatrywanie. Na to jednak trzebaby 
zupełnej niezależności i wielkiego nakładu. Taką zu- 
pełną nieleżność i potrzebne fundusze mógłby dać 
tylko kraj jeden — przez ukrajowienie teatru. 

Jak wiemy, niedawno ankieta zasadniczo 0- 
świadczyła się za ukrajowieniem teatru i dążenie 
w tym kierunku przekazała Wydziałowi krajowemu. 
Ankieta ta jednak miała po części związane ręce, 
równocześnie bowiem odpowiedzieć miała na pytanie, 
czy takie ukrajowienie teatru wymagać będzie zna- 
cznych nakładów i czy nie przedstawi ono zbyt 
wielkiego ryzyka Członkowie ankiety badając sto- 
sunki teatru gdzieindziej, przekonali się, że istotnie 
byłoby to nie ryzyko, ale pewny znaczny wydatek 
Nawet ów świetny, wysoko wykształcony Paryż, gdzie 
każdy raut i bal rozpoczyna się dopiero po ukończe- 
niu przedstawienia teatralnego, gdzie teatr jest miej- 
scem schadzki całego towarzystwa, które nie liczy 
sie ze swoim rozchodem, gdzie ceny miejse są ba- 
jecznie drogie, a w zwyczajn jest abonament roczny 
lnb sezonowy, ów Paryż posiada na dwadzieścia kilka 
teatrów tylko trzy rządowe, a mianowicie „Wielką 
Operę*, „Komedję francuską* i „Odeon“ — pomimo 
zaś, że przedstawienia odbywają się zawsze wobec 
przepełnionej sali i pomimo, iż sztuka raz wystawio- 
na, graną jest kilka miesięcy z rzędu —  dopłaca 
rokrocznie ogromne sumy. Biorąc zaś jeszcze na 
uwagę nasze miejscowe a wcale nie sprzyjające sto- 
sunki, ankieta wyraziła przekonanie, iż w obecnej 
chwili można tylko dążyć do ukrajowienia teatru, ale 
nie można go jeszcze przemieniać na krajowy. 

Jest to połowiczne załatwienie sprawy. Do 
licznych naszych pia desideria przybywa to nowe. 
Nie brak nam dobrych chęci, ale... 

Sezon obecny rozpoczynamy zatem status quo 
z tą jedynie różnicą, że podpisuje go nowy dyrektor; 
działalność bowiem jego datuje się dopiero od dnia 
20. stycznia br. Aby się należycie zorjentować 
w obecnym stanie sceny, musimy jeszcze raz cofnąć 
się wstecz. Jak to już nadmieniliśmy, największem 
złem, które obniżuło poziom naszej sztuki dramaty- 
cznej, był zły stan finansowy, czyli że przychód nie 
pokrywał rozchodu. Dochód teatru składa się z sub- 
wencji, która odnośnie do budżetu, pokryć zdoła roz- 
chód tylko co najwięcej za przeciąg dwóch miesięcy, 
i z głównego dochodu, jaki stanowi kasa dzienna. 
Ta kasa dzienna przedstawia się jednak często tak 
mizernie, że mnóstwo razy nawet dziennych kosztów 
samego przedstawienia nie jest w stanie pokryć. 
Trzeba więe było ów stan finansowy uregulować, że 
zaś o podwyższeniu subwencji na razie i mowy nie 
było, publiczność zaś do uczęszczania przymusić nie 
podobna, zatem pozostała tylko jedna droga, a mia- 
nowicie wobec niemożności zwiększenia dochoju — 
zmniejszyć rozchód, 

Jedną z największych a zarazem i jedyną pozy- 
cją rozchodu, co do której przysłuża dyrektorowi prawo 
unormowania — są gaże artystów. Pomijamy kwestję, 
czy płace te są stosunkowe do stanu i rozwoju tea- 
tru; pomijamy także, czy są one stosunkowe do płac, 
jakie inni ludzie wykształceni pobierają ; — a równo; 
cześnie pojmujemy dobrze życie artysty dramaty- 
cznego, zużywające siły, wymagające ciągłej wyczer- 
pującej gry nerwów i nieprzynoszące w zamian nic 
innego prócz chwilowego oklasku; pojmujemy nie- 
mniej i troskę © przyszłość, jaka ciągle artyście to- 
warzyszyć musi, a dla której jedynym ratunkiem i 
nadzieją jest emerytura, tej zaś wysokość zawisła od 
wysokości płacy, jaką pobiera Na tę płacę, jak po- 
wiedziano nowy dyrektor teatru uczynił „zamach“, 
chciał ją bowiem w zasadzie obniżyć a osobnem wy- 
nagrodzeniem za każdy występ podwyższyć, stosownie 
do użyteczności artysty. Prócz względu finansowego 
nie małą tu rolę grała i strona moralna; aktor nie 
tak często bowiem jak dziś odrzucałby role, pobiera- 
jąc osobne wynagrodzenie za każdy występ. Że do 
wykonania tego zamiaru dyrekcja teatru zabrała się 
niedowcipnie — już wiadomo. Nie pozyskawszy sobie 
wpierw glównych artystów, obwieściła swój zamiar 
od razu całemu personałowi, a w odpowiedzi na to 
powstał strejk artystów, wobec którego następnie dy- 
rekcja odstąpiła od swego zamiaru. 

Pod względem więc finansowym pozostał w rze- 
czywistoćci stan dawny; budżet rozchodów nie zmniej- 
szony, a nawet przez nowe angażowania i staranną, 
jak dotychczas zawsze wystawę, obciążony. Jedyna 
zatem n idzieja w przychylności publiczności i w lioz- 
niejszem jej Uczęszczaniu do teatru. 

Dz á już oceniać, o ile teatr pod kierownictwem 
p. Schmitta podniósł się lub nie — byłoby jaszeze 
za wcześnie. Pan Schmitt jest juź wprawdzie siedm 
imiesięcy dyrektorem, zważyć jednak należy, że obej- 
mując „teatr pod koniec stycznia, więc już dobrze 
w drugiej połowie sezonu, musial częściowo utrzymać 
i przyjąć to, eo częściowo zastał już przygotowanem 
Teraz dopiero nadejdzie okres czasu, w którym sta- 
nowczy Sad będzie mógł być o nowym dyrektorze 
wydany. Obecnie jedno tylko zaznaczyć możemy, że 
widać było bardzo wiele dobrych usiłowań. 

W czasie od końca stycznia do końca czerwca 
br. wystawiono nowych sztuk 25 tj. 16 premier i 
9 wznowień. Wykaz premier obejmuje 1 operę: Gio- 
conda, l-dno aktową operetkę: Kubnś i Piotruś; 5 
dramatów : Walka o byt, Córka Fabrycjnsza, Livia 
Qintilla, Cień, Tajemnic- ludu; 1 rzecz obrazową; 
Hanularka uśmiechów; 6 komedji: Szeroka natura, 
Ernest, Kłopoty dziadunia. Teściowa Złote góry, Oj, 
kobiety, kobiety; wreszcie 2 farsy: Oj mężczyźni, 
mężczyźni i On ma trzy żony. Między wznowienia- 
mi są 2 opery: Prorok Straszny dwór: 1 "peretka : 
Wielki ks. Gerolstein; 2 tragedje: Hrabia Essex, 
Arja i Messalina; 1 dramat: Księżna „Jerzowa; 8 
k-medje : Zle ziarno, Piosnka wujaszka, Fifi. Ogółem 
lieząc premiery i wznowienia razem było 3 opery 2 
operetki, 2 tragedje, 6 dramatów, 1 rzecz obrazowa, 
9 komedli i 2 farsy Kult farsy i operetki jest tedy 
wcale mały. 

Wystawa i scenerja były zawsze staranne a 
częstokroć celowały nawet wspaniałościa jak n. p. 
w Giocondzie i Handlarce uśmiechów. Co się tyczy 
samej gry artystów i przygotywania sztuk kilku, zupeł- 
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mierze nieraz odczuwać się dawały a nawet w czasie 
występów p. Marcello raziły. Dyrekcja bezwaątpienia 
umiałaby się z tege zarzutu oczyścić okolicznością 
braku czasu dla lepszego przygotowania wznowień, 
podczas gościnnych występów, które po nad program 
pierwotny znacznie się przeciągnęły, jak niemniej od- 
rzucaniem ról przez niektórych artystów — atoli ze 
stanowiska sztuki zastrzedz się musimy na przyszłość 
przeciw takiemu pospiechowi, 

System gościnnych występów, jest nader pożą- 
dany. Raz, obudza apatję naszej publiczności i jej 
wslrzemięźliwość w uczęszczaniu BA rzeczy poważne, 
budzi w niej zainteresowanie i może przekonać, że 
czasami warto zobaczyć choćby tragedję, zaś z dru- 
giej strony korzystnie działa na naszych artystów i 
zmusza ich do rywalizacji. Potrzeba jednak niezbędnie 
wcześnie wszystkie przygotowania poczynić i nie li- 
czyć na ostatnią chwilę. Gdy więc dyrekcja będzie 
znowu sprowadzać na gościnne występy artystów i 
artystki z Warszawy, z Krakowa itd., i ta bowiem 
scena posiada nie jeden tałent wśród swojego perso- 
nalu, który radzibyśmy u siebie zobaczyć i publiczność 
naszą z nim zapoznać, niechaj weześnie program tych 
występów ułoży i repertoar przygotuje. 

Pozwalając sobie na rodzaj sprawozdania, nie 
możemy milczeniem pominąć i debiutów, których mie- 
liśny ośm. Mianowicie panie: Dina, Kurztówna, Mi- 
rewska i Sosnowska i panowie: Borkowski, Jamiń- 
ski, Milewski i Szutkiewiez. Przedstawienia wieczorne 
na scenie lwowskiej nie mogą służyć do stawiania 
pierwszych kroków artystycznych, należy więc w tej 
mierze zachować oględność. 

Sezon obecny rozpoczynamy ze wzmocnionemi 
siłami, zostali bowiem nowo zaangażowani: Czecho- 
wiezówna, Czapiińska, Dina. Kurtzówna i Marcello, 
oraz panowie Chmieliński, Feldmann, Knapczyński i 
Milewski. 

Przy zaangażowaniu i wyborze sztuk powinna 
dyrekcja zawsze mieć na uwadze zasadę: że albo 
personal musi być zastosowany do z góry ułożonego 
repertoaru, albo repertoar potrzeba zastosować do 
istniejącego personalu. Skład trupy lwowskiej w obe- 
cnym stanie nadaje się wybornie do francuskich dra 
matów, poważnych komedji i wesołych fars, — tra- 
gedja natomiast będzie chromać tak długo, dopokąd 
nie spłynie na jakiegoś szezęśliwego dyrektora deszcz 
złoty, który umożliwi mn zapewnienie sobie całego 
szeregu odpowiednich artystów. Uwagę tę podykto- 
wało nam zaangażowanie panny Marcello. t 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertuar tearalny: Dzisiaj we Środę 
„Zemsta* Fredry. Pierwszy występ p. Józefa Chmie- 
lińskiego, artysty teatru łódzkiego. Juttro we 
czwartek po raz siódmy „Walka o byt“ dramat w 4 
aktach Daudeta — W piątek przedstawienia nie 
będzie. — W sobotę po raz dziesiąty „Ój mężczyźni, 
mężczyźni!* krotochwila Zalewskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wołów. Wiedeń dnia 25. sierpnia, Na 
dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 1170, 
węgierskich 3112, niemieckich 1093, razem 5451. 
Galicyjskie płacono po 52 do 54, 56 zł., osobliwe 
58 do 61, 62 zł. Węgierskie po 50 do 54, 58 zł., 
osobliwe 60 do 61 zł. Niemieckie 54 do 56, 58, 61 
zł. za 100 kilo mięsa. 


Na wiedeńskim targu zbożowym szło 
równieź nieszczególnie wczoraj 26. bm jak telegra- 
fują do Dzien. Pol. a wszystkie transakcje niemal 
wyłącznie przeznaczone były na użytek w granicach 
państwa. Po cenach niemal tych samych, co onegdaj, 
zbyto 12.000 cent. metr. przeniecy i 25.000 cetn. 
metr. żyta. Nadzwyczajny popyt miał tym razem 
jęczmień i dokonane nim trausakcje obliczono na 
250.000 e. m.; wreszcie kukurydzy zbyto 30.000 e. m. 
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Ostatnie wiadomości. 


' W niedzielę odbyło sie w Wyszkowie, na 
Morawii, zgromadzenie czeskich stu den- 
tów, którzy powzięli uchwałę, domagającą się 
założenia czeskięgo uniwersytetu na Morawii i 
zwrócili się do posłów czeskich z usilnem doma- 
gauiem się, by wszelkimi Środkami dążyli do za- 
spokojenia tej wielkiej potrzeby morawsko-czeskich 
studentów. 

Reprezentacja gminna Welebradu zamiano- 
wała jednogłośnie biskupa Strossinayera „jako 
wielkiego przyjaciela Słowian“ obywatelem houo- 
rowyw. 


Vossische Zig. tak pisze o zjeździe monar- 
chów w Rosji: „Ani wiadomość o kilkakrotaych 
naradach Caprivrego Z Giersem, ani też w końcu 
wiadomość o całogodzinuej audjencji kanclerza 
niemieckiego u cara, Ble Mogą zmienić rozpo- 
wsźzechnionego w tutejszych kołach politycznych 
zapatrywania, iż nie należy z powodu "obecnej 
podróży cesarza Wilhelma do Rosji oczekiwać 
Żadnych ważniejszych układów w 
kwestjach stosunków zewnętrznych. 
Wbrew temu chcieli poinformowani jeszcze przed 
odjazdem kanclerza z Berlina wiedzieć, iż będą 
miały miejsce w Petersburgu omówienia spraw 
z zakresu gospodarstwa, jak ułatwienie ruchn 
nogranieznego. zmniejszenie pewnych trudności 
cowych i zniesienie znauych finansowych prze- 
ciw-Środków ze strony Niemiee, 7 tego powoda 
chea teraz tataj przypnszezać, iż wspomuldna 
omówienia znalazły w istocie miejsce i chcą za- 
razem wnioskować z poprawy kursu, jaka obecnie 
nastąp ła, iż omówienia te doprowadziły w istocie 
do pomyślnych rezultatów. 


> Według Kreuz Zig. z Wiednia nie nadeszło 
jeszcze Żadne potwierdzenie zamierzonej podróży 
cesarza Wilhelma do stolicy Austrji. 


Nu wezwanie ministerium pruskiego, u aà d- 
radca górniczy Nasse, prezes dyrekcji 
górnicze] w Saarbriicken udał się w połowie 
pca z kilkoma innymi urzędnikami do Anglii 
dla studjowania sprawy robotniczej, 
Nat. Ztg. domyśla się, że Ci delegaci byli u pre- 
zyienta związku górniczego Lancashire mr. 
Woodsa jako wysłańcy ceSarsey, 


Nat. Ztg. zasięgnęła u samego Petersa iu- 
formacji co do wiadomości podanej przez Post, o 
zamiarze Kmina baszy założenia własnego pań- 
stwa w Afryce. Peters powiedział, że ta 
wiadomość jest bezpodstawną. 


Z Saloniki donoszą do Odjeka o poważuym 


nego zadowolenia wyrazić nie możemy. Braki w tej | ekscesie tamtejszych Serbów, Macedończyków i 


Sierpnia 1890. 


Greków z powodu przybycia bułgarskiego biskupa 
Teodozjusza. Biskup musiał, aby uniknąć gwał- 
towności podnieconych tłumów, pozostać w okrę- 
cie i potajemnie odpłynąć do Ueskiib. Eksceden- 
tów rozpędziło wojsko. 
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ralecramy „Gazety Narodowej 


Budapeszt d. 27. sierpnia. Pożar 
Tokaja ciągle się rozszerza wskutek wichru. 
Ratunek daremny, sędza nie d> opisania, 
ludność bez dachu i żywności. Tożsamo z in- 
nych stron kraju donoszą o kilku wielkich 
pożarach. 

Makarska (w Dalmacji) d. 21. siert- 
pnia. Wczoraj po godz. 11. w południe wy- 
ruszył pochód festynowy, nastąpiło uroczyste 
odsłonięcie pomnika ks. Kaczica, poety kro- 
ackiego. Biskup Pawlowicz udzielił błogosła- 
wieństwa pontyfikalnego. Przedstawiciele gmin 
i korporacje złożyli wieńce, między temi i 
srebrne. Między nadzwyczaj licznie przybyłymi 
gośćmi i ludem panował eutuzjazm. 

Czeska Lipa d. 27. sierpnia, Depu- 
towany do rady państwa, przeor Posselt umarł 

Berlin d. 27. sierpnia. Wolnomyślna 
Vossische Ztg. wysławia się o eskadrze au- 
strjackiej z najwyższemi pochwałami. Nawet 
pierwszorzędne marynarki wojenne rzadko 
mają tak jednolitą eskadrę, złożoną z okrę- 
tów tak nowoczesnych. Niemcy mogą z du- 
mą uznać flotę austrjacką za stojącą na ró- 
wni z swoją własną. W niemieckich portach 
wojennych zostaną sojuszuicy austro - wa- 
gierscy najserdeczniej i z najszczerszym sza- 
cuukiem przyjęci. 

Berlin d. 27. sierpnia. Sejm pruski 
może być zwołanym dopiero przy końcu roku, 
gdyż projekta reformy podatków i ordynacji 
gminnej nie prędzej będą gotowe. 

Wrocław d. 27. sierpnia. Zawalił się 
stary gmach rządowy; troje ludzi jest zabi- 
tych, kilkoro ciężko rannych. 

Paryż d. 27. sierpnia. Journal de De. 
bats zaleca zniesienie zarządzeń wprowadzo- 
nych przeciw przywozowi wieprzowiny z Å- 
meryki, Żeby tym sposobem odwrócić zapro- 
wadzone w Ameryce zarządzenia cłowe. Justice 
gani wycieczki dzienników przeciwko Wło- 
chom i radzi powrócić do dawniejszego grze- 
cznego tonu a równoczesnie zaleca wysłanie 
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berta. 

Paryż å. 27. sierpnia. Kontyngent re- 
krutów w roku 1889 wynosi 189.900 żoł 
nierzy przeciw 130.400 roku 1838. 

Paryż dnia 27. sierpnia. Poselstwo 
hajtijskie zaprzecza p-głoskom o wybuchu 
wojny między republikami Haiti a San Do- 
mingo. 

Bruksela d. 27. sierpnia. Na po- 
święceniu pomnika poległych pod Watterloo 
żołnierzy angielskich, na cmentarzu Evire, 
byli obecni: ks. Cambridge, lord major Rn- 
dyński, członkowie poselstwa angielskiego i 
mnóstwo Anglików i Belgijczyków. Książę 
oddał pomnik miastu Brukseli, 

Kolmar (w Alzacji) d. 27. sierpnia. 
Wybrany został do rajchstagu Ruhland, ze 
stronnictwa alzackiego; socjalista Allenbach 
upadł. 

Belgrad d. 27. sierpnia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza rozporządzenie cłowe co do 
postepowania z obcemi towarami, nadchodzą- 
cemj na Tryest i Rjekę. Rozporządzenie wy- 
maga wykazanią się oryginalnym listem frach- 
twym z miejsca pochodzenia albo legalizacji 
przez konsula serbskiego w  Tryeście czy 
Ejece. 

Sofia d. 27. sierpnia. Z Serbii prze- 
mycono do Bułgarji mnóstwo proklamacyj, 
wzywających do wypędzenia Koburga a przy- 
wołania Al. Battenberga. 

Rzym d. 27. sierpnia. Dzieunik urzę- 
dowy ogłasza dekret z 22. b. m., mocą któ- 
rego stowarzyszenia, komitety i kółka imie- 
nia „Piotra Barsanti“ i „Wilhelma Oberdan- 
ka“ (antiaustrjackie) rozwiązanie zostały. 
Policja wykonała wczoraj ten dekret wszę- 
dzie, i skonfiskowała statuta, korespondencję 
i wykazy członków. W Rzymie skoufiskowa- 
no też cztery bomby i kilka osób areszto- 
wano. 

Rzym d. 27. sierpnia. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza raport jlnego dyrektora bezpie- 
czeństwa publicznego do Crispiego, do kt 
rego się odnosi dekret, rozwiązujący stowa- 
rzyszenia „Barsantego* i „Oberdauka”. Jluy 
dyrektor powiada: Nazwy tych stowarzyszeń 
są jawnem baruszeaiem ustaw państwowych, 
gloryfikując uczynki zbrodnicze. Widocznie 
zamiarom stowarzyszeń  „Oberdanka* jest, 
wysławić czyn zbrodniczy i zamącić dobre 
stosuuki z mocarstwami zaprzyjaźnienemi. 

Polieja robiła śledztwa u dziesięciu przy- 
wódzeów stowarzyszeń „Barsantego* i „Ober- 
danka“. U Dominika Mauciniezgo znaleziono 
bomby. między temi dwie uabite. Mauciuiego 
aresztowano. 

Rzym d. 20. sierpnia. Król zwidzał 
podczas manesrów pola bitwy pod Solferino 
San Martiuo. Na Życzenie austrjackiego re- 
prezentanta wojskowego, reprezeutanci woj- 
skowi innych państw zwidzili sławną kostni- 
cę w Nelferino. 


Rzym d. 20. sierpnia. Dep. Baccari- 
ni, przewódzea opozycji przeciw (rispiemu 
zachorował na raka Żołądkosego; lekarza nie 
dają nadziei ocalenia. 

Rzym d. 27. sierpnia. Wskutek de- 
kretu miuisterjaluego przedsięwzięła policja 
wczoraj rewizję w wielu lokalnościach towa- 
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rzystw irredentystycznych „Barsanti“ i „Ober- 
dak“ w całych Włoszech i rozwiązała te 
stowarzyszenia. 

Rzym d. 27. sierpnia. W Citta di 
Castello (w prowincji Peruzji) pozrywał orkan 
dachy; cztery kościoły zawaliły się: kilka 
osób jest rannych, W Pistrino zawalił się 
dom i zagrzebał pięcioro osób. 


Kobłencja d. 27. sierpnia. Na dru- 
giem publicznem zebraniu wiecu katolików 
mówił Müller z Wiednia o godności Xapłań- 
stwa, SchAdler z Lindau o prasie, Schmitz 
Trewiru o socjalnej domekracji, proboszcz 
Schmitr o szkole i zjeździe nauczycielskim. 
Zebranie było nadzwyczaj liczne, 

Koblencja d. 27. sierpnia. Stowarzy- 
szenie „Arbeiterwohl* uchwaliło na wniosek 
Wiudhursta wystosować telegram do cesarza, 
z podziękowaniem za cesarskie reskrypta i 
przyrzeczeniem ochotnego przyczynienia się, 
aby wytyczone w nich cele osiągnięte zostały. 

Londyn d. 21 sierpnia. Sprawozdanie 
krajowej komisji irlandzkiej konstatuje, że 
z wyjątkiem okolic Dublina i hrabstwa Down, 
panuje w całej Irlandji zwac: na kart: fle. 

Londyn d. 27. sierpnia. W Chinach i 
Japonii szerzy sę cholera. 

Algier d. 27. sierpuia. W okolicy Sa- 
chary palą się lasy. Osady Laverdure i Ain- 
seymour otocz'ne płomieniami. Wszystkie 
pastuiska zniszczone. 

Konstantynopol dnia 27. sierpnia. 

Niemiecko-turecki traztat haudlowy został 
podpisany. 
Monastir (w zach.duio-północnej Tur- 
cji europ) d. 27. s'erpnia. Nowy bułgarski 
metropolita Ochrydy przybył tu dnia 23. bm., 
d. 24. bm. odprawił w cerkwi nabożeństwo 
i odwidził dostojników tureckich, którzy go 
rewizytowali. Wice-konzul rosyjski był pod- 
czas uroczystego wjazdu metropolity. Oaegdaj 
wybrał się metropolita w dalszą podróż do 
Ochrydy. 

Wiedeń dnia 27. sierpnia godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9910. Akcje węgierskie Banku 
kred;towego 352:50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
16590 Akcje Trnionbanku 240.25. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 204*50. Akcje kolei Północnej 277:—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 15075. Losy 
tureckie 3550. Akcje kolei Państwowej 238*50. 
Akcje kolei Trwowsko-Ozerniowieckiej 227 50 Akcie 
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 196:—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 149.25, Akcje Tow. tureckiego 
128—-. @alic. oblig. idemn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 234:75. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 23380. Akcje Baukvereinu 12025. Rosyjski 
rubel papierowy 136 25. 

áho renta wspólna —'—, 5%, renta austr. 
papier. —'—. 5%, renta austr. złota —-—, Renta 
4'/o węg. złota 101:05. 5'/ renta węg. pap. 99 35 
Napoleondory —:—. Marki niem 


Wiadomości giełdow:z. 
Lwów, dnia 27. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę, 


płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 205:— 208— 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 227— 230— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 249650 29950 
Banku kredyt. galic. pe 200 zł. w. a.. —— 216— 


H. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galie. 4/0/, los w 50lat 98:65 99.35 
5 


~ 5 „ Boję „ 40, 10135 10205 

a A „  50/, wył. 10%, 10730 108— 
Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach 99— 99:70 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 50/, . 10060 101:30 
f © mł si ala «wen a N 

5 » n | Øh los. w 37 lat. 10060 10130 

. n n n 4% los. w 41'j, l. 95:40 96-10 

E soo, Ahh los. w52 L 10010 100.80 

ii mo 1 Ao los. w 56 lat. 95:— 9570 

II. Listy dłużne na 100 zł, 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6%) 3%, 58:50  61-— 
x A $ a5) WAU 4950 5250 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac jne galie. 5°% m. k.. . 104'— 10470 
Galie. funduszu propinacyjnego Ad . . . 9870 93:40 
Kem. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . . 100:70 10140 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . 10450 —— 
A „ Zr. 1888 41,07, . 9870 99-40 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa 5 2250 24— 
Losy miasta Stanisławowa . 28— 30— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . . . 5%29 539 
Dukat cesarski . dd aid + «4. 0. „41 2530 5:42 
Not eondor 1.29% 1/1 OA e 
Półimperjał rosyjski . . Jma . . . 985 =— 
e rosyjski srebrny a- . 3 AE 1-352), por., 
ubel rosyjski papierowy . . . . . . „1: *378/4 
100 Marek miemiedkih = 0 TA SNEDENIE 0. 
w TĘ "W" " suw 


NADESŁANE. * 


Jak się z biegiem czasu wskutek coraz 
większego postępu obyczaje i zapatrywania lu- 
dzi zmieniły, tak samo też ulega wprawdzie tryb 
Życia ludzkiego, od którego zależy stan nasz zdro- 
wotny — w miarę postepu nauk przyrodniczych. 
Zwanej powadze Ba polu Środków pożywienia, pro- 
fesorowi Kemmeriehowi, udało się teraz 
szczęśliwie wytworzyć z czystego mięsa wołowego 
preparat, który pod względem pożywności i łatwej 
strawności o wiele przewyższa naturalne Środki 
pożywienia, Ten preparat, pepton mięsny Kem- 
mericha należy uważać jako najbardziej popu- 
larny a nader smaczny dodatek do wielu zup i 
potraw, wskutek czego można go chorym i osła- 
bionym osobom na codzienne pożywienia jak naj- 
usilniej polecić, 346 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnei wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów 
rotozrafiówńć $ Hennera Akademioka 18. 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żolądka i jelit 
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
we Wiedniu, ordynuje od 3-5 
we Lwowie plac Bernardyńskt liezba 15. 
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KOBIETA W BIELI, 


Przez 


NA7ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 


, Jakoż wywiązują się z tych obowiązków jak- 
najsumienniej. Z nieskończonemi trudnościami wy- 
daję siostrzenicę moją za człowieka, którego brat 
mój wybrał jej za męża. 

Usposobienia ich, na nieszczęście, są sprze- 
czne, wynikają ztąd niemiłe komplikacje. I cóż 
czyni moja siostra? Oto przelewa je na mnie. 

Dlaczego na mnie właśnie? Bo w charakte- 
rze człowieka bezżennego powinienem znosić wszy- 
stkie kłopoty za moich krewnych żonatych i kre- 
wne zamężne. 

Jakże biedni są ludzie bezżenni! Jak niską 
natura ludzka! 

Lecz wracam do listu. Zbytecznem byłoby 
objaśniać, iż Marjanna grozi mi w tej epistole. 
Wszyscy mi grożą. 

Przeróżne klęski mają spaść na moją sko- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 28. sierpnia 1890. Nr. 198. 


rować schronienia w Limmeridge House siostrze- 


Wspomniałem już, żem dotychczas ustępo- 
wzł we wszystkiem kochanej Marjannie a to dla 
uniknięcia harmideru. Lecz w tym wypadku kon- 
sekwencje takiej uległości były zbyt poważne, 
abym miał uledz bez namysłu. Gdybym dał schro- 
nienie Lady Glyde w Limmeridge House, sir 
Percival mógł mnie zaskarzyć o przetrzymywanie 
jego żony? 

Widziałem przed sobą taki labirynt kłopo- 
tów i nieprzyjemności, iż postanowiłem wpierw 
zrekognoskować pozycję i w tym celu napisałem 
do kochanej Marjanny. prosząc ją, aby przybyła 
(ponieważ nie ma męża , któryby ją poszukiwał) 
dla porozumienia się ze mną w tej sprawie. Upe- 
wniłem ją, że jeśli zdoła odeprzeć wszystkie mo- 
je objekcje, przyjmę z najwyższą przyjemnością 
drogą Laurę pod mój dach, lecz tylko w takim 
razie 

Przeczuwałem, że po otrzymaniu takiej od- 
powiedzi, Marjanna wpadnie tu z oburzeniem, 
gniewem i niepotrzebną gadaniną i że trzaskać 
mi będzie drzwiami nad uchem, lecz wiedziałem 
także, iż przeciwna decyzja mogła tu sprowadzić 
sir Percivała, przejętego niemniejszem oburze- 
niem i gniewem trzaskającego również drzwiami; 
więc z tych dwu gniewów i trzaskań drzwiami, 


wolałem wybrać gniew Marjanny, bo byłem już 
do niego przyzwyczajony. 

Wyprawiłem list odwrotną pocztą. W ten 
sposób zyskiwałem przynajmniej na Czasie, a 
bądź co bądz ważna to wygrana. 

Ilekroć jestem przygnębiony (rzy wspomi- 
nałem , że list Marjanny mnie przygnebił?) po 
trzebuję zawsze trzech dni, aby powrócić do ró- 
wnowagi. i 

Byłem bardzo nierozsądny, spodziewałem 
się trzech dni spokoju. Ma się rozumieć, Spotkał 
mnie zawód, 

Nazajntrz otrzymałem list nadzwyczaj zu- 
chwały od nieznanego mi zupełnie człowieka. 
Rekom-ndował się, jako współuik i zastępca na- 
szego adwokata, poczciwego Gilmora, i uwiada. 
miał, iż otrzymał przez pocztę pismo, zaadrese- 
wane ręką panny Halcombe, lecz po otworzeniu 
koperty, ku wielkiemu swojemu zdziwieniu, zna- 
lazł pustą kartkę. Okoliczność ta wydała ma się 
tak podejrzaną, iż natychmiast napisał do puany 
Halcombe, lecz dotychczas nie otrzymał odpo- 
wiedzi. 

Zamiast więc, jak czlowiek rozsądny, pozo- 
stawić rzeczy naturalnemu ich przebiegowi, zwra- 
cał się do mnie z zapytaniem: Czy nie potrafił- 
bym go objaśnić, co się stało ? j 

I cóż ja mogę wiedzieć ? Po cóż mnie nie- 
pokoić ? 


Odpisałem mu w tym duchu. Był to jeien 
z subtelniejszych listów, jakie kiedykolwiek wy- 
szły z pod mojego pióra. Tonem przypominał pi- 
smo., które wystosowałem do tej nieznośnej figu- 
ry, Waltera Hartright, zawiadumiając o zwolnie- 
niu go z powziętych zobowiązań. 

List mój odniósł pożądany skutek, Adwekat 
nie dał już znaku życia. 

Dziwiło mnie, że i Marjanna dotychczas 
nie zwróciła się do mnie powtórnie i ż» nie za- 
powiandała swojego przyjazdu Niespodziewana jej 
nieobeeność sprawiła mi wielką ulgę. 

Co za rozkosz pomyśleć,. że moi krewni 
przyszli nareszcie do porozumienia! 

Pięć dni niezmąconęgo niczem spokoju wró- 
ciły mi znowu równowagę. 

Szóstego dnia (a byłto 16 czy 17-ty lipca, 
już nie pomuę) czułęm się dość silny. aby zawe- 
zwać fotozrafa dla zdejmowania w dalszym ciągu 
odbitki z moich arcydzieł, w celu, jakem to już 
wspominał , udoskonalenia smaku wśród moich 
sąsiadów barbarzyńców. 

Zaledwie go odprawiłem do warsztatu i po- 
cząłem się lubować mojemi monetami, aż oto 
pojawił się nagle Ludwik, niosąc na tacy bilet 
wizytowy. 

— Czy znowu jaka młoda osoba? — spy- 
t«ł'm — Nie chcę jej wcale widzieć, W stanie 


mojego zdrowia nie znoszę widoku młodych osób. 
Nie ma moie w domu, 

— Tym razem jestto jakiś gentleman, pro- 
8 ę pana. | 

To zmieniało postać rzeczy. Spojrzałem na 
kartę. 

Wielki Boże! Małżonek mojej nieznośnej 
siostry, hrabia Fosco I 2 | 

Czyż potrzebuję dodawać co pomyślałem, 


+ 


| 


rzuciwszy okiem na kartę? Jestto chyba zbyte- / 


czne. Ponieważ siostra moja poślubiła cudzoziem= 
ca, każdemu człowiekowi rozsądnemu przyszłoby 
na myśl, że hrabia zjawia się po to tylko, aby 
pożyczyć pieniędzy. 

`  — Ludwiku -—- rzekłem — jak sądzisz, czy 
odjedzie, gdy mu dasz pięć szylingów ? 

Ludwik spojrzał z oburzeniem. Zdztwił mnie 
on niesłychanie, oświadczając, iż mąż mojej sio- 
stry ubrany jest wspaniale i wygląda na wiel- 
kiego pana. Usłyszawszy to, zmieniłem moje pier- 
wotne przypuszczenie. Nabrałem przekonania, że 
hrabia ma jakieś przejścia matrymonialne, i że, 
jak reszta rodziny, chce zwalić je na moje barki. 

— (zy powiedział jaki ma interes ? — spy- 
tałem. 


— Hrabia Fosco mówił, że przybywa tutaj, ` 


gdyż pannie Halcombe ni podobna jest opuścić 
Blichwater Parku. 
(C. d. n.) 


łataną głowę, jeśli zawaham się na chwilę ofia- 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie ed wyrazu. i 


[meee 
peee WYWIABOWCZE i KANTOR 

służbowy J. Polińskiego we Lwowie,§ 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 193 f 


Ekonoma | 


poszukuje się do samoistnego za-| 
rządzania folwarkiem. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw przesyłać doj 
Administracji „Gazety Narodowej* 
pod literami A. M. 1821 


stare i nowe sprzedaje 

1545 najtaniej 
KASY m. WEINER 
Wien 1., Salzthorgasse 4. 
Uczeń 


uczęszczający do szkół średnich we 
Lwowie, znajdzie wygodne pomieszcze- 
nie przy rodzinie, zapewniającej przy- 


zwoite utrzymanie i troskliwą opiekę.) | 
Warunki przystępne. Ulica Łyczakow- | | 


ska l. 4, I. piętro, drzwi 20. 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


WIEDEŃ 
znane od roku 1835 


UZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleja, 


1579 daje łatwo bardzo Žž 
czarny lśniący połysk,  *% 
ezyni skórę trwała. g 
J Do nabycia wszędzie. "gag £; 
Sa” Z powodu wielu bezwartościo- ©, 
wych naśladowań, uprasza się Sza- ję 
nowną Publiczność, aby wyraźnie ża- 5 
dała wyrobu Fernolendta, i tylko b 
ten jako prawdziwy uznawała, który % 
posiada powyższą markę i moje i 
nazwisko: pè 
ST. FERNOLENDT. ` 
LJ 
Pp. studenci 
szczególnie uczniowie gimnazjalni 


znajdą wygodne 
pomieszkanie 


w zdrowej, przedmiejskiej okolicy, 

w pobliżu nowego gimnazjum, wraz 

z zupełnym utrzymaniem. Waranki 
umieszczenia bardzo przystępne. 


Ulica Szeptyckiego 1. 20 I. piętro. 


Bióro nauczycielskie 


ma de umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Francuzki, lektorki posiadajace 
języki, jakoteż bony i Nany. 5 


MORAWSKA 


we Lwowie, Rynek 29. 


B ENIE a | Eiri 


Galic. Bank 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


% ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


3., ASYGNATY KASOWE 


z &-dniowem wypowiedzeniem, 


£ 


wszystkie zaś znajdujące się 


wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% 


z 8 


E p i U | 


= jeen 


W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym 


KIKTORYI NIEDZTALKOWSKIEJĘ 


ulica Jagiellońska l. 7. 1825 | 


Kurs nauk rozpocznie się dnia 4. września. Do zakładu wpisy- Ę 
wać się mogą od dnia 30. sierpnia uczennice dochodzące, miejscowe 
pensjenarki i tak zwane pół-pensjonarki, t. j. pozostająca w zakładzie 


do wieczora. b 
Nadto w tym roku od dnia 16. września otwarty zostanie kurs 


dopełniający dla panienek, które już VIII klasę ukończyły. W pensjo- 
nacie stale przebywają dla konwersacji Francuska i Niemka 


|nammai 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizji. z 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


4:/4*/, listy hipoteczne 

5o/. listy hipoteczne premiowane 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

4:/4%, listy Towarz kredytowcgo ziemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

4/0), pożyczkę krajową galieyjską 

40j, pożyczkę propinaeyjną galleyjska 

5o/, pożyczkę propinaeyjną bnkowińską 
4:/,0/, pożyczkę węsierskie] kolei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


1720 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszeikiego 
potrącenia , zas zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Hpiozzożez żeni fo PE PR" 


Bardzo ważne dla przejeżdżających. 


WE” Tylio WE 


v centralnym składzie płócien Korczyńskich 
plac Marjacki I. I, pod „Prządką” 


Czysto lniane płótna od 11 złr. za sztukę 35 metr, 
Weby cienkie surowe i apretowane od 20 złr. za szt. 35 metr. 
Płótna na prześcieradła bez szwu od 18 złr. za szt. 17:/, metr. 


Gotowe prześcieradła płócienne 215 dł. 150 em. szer. tuzin od 21 złr. | 


Ręczniki lniane od 3 złr. za tuzin. 
Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 60 et. za tuzin. 
brusy Iniane od 85 ct. za sztukę. 
Serwety lniane od 2 złr. 40 et. za tuzin. 
Ściereczki od 2 złr 80 et. za tuzin. 
Również poleca się wielki wybór krajowych Zefirów, Płócie- 
nek, Oxfordów, Dreliszków. Drelichów, Zegeltuchów i t. p. 
Zamówienia na wszelką bieliznę z płócien własnego wyrobu 
uskutecznia się jak najakuratniej po cenach bardzo przystępnych. 


Centralny skład płócin Korczyńskich 


Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 
Lwów, plae Marjaeki 1. 1, pod „Prządkąć. 


rn 


kredytowy 


i 1719 


w obiegu 4'/,%% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 


0-dniowym terminem wypowiedzenia, 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Przedruku nie płacimy. 


Dyrekeja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


T E 


jarmark pa konie w Krakowie. 


W dniu 28. września 1890 rozpocznie się w Krakowie jesienny piç- 
ciodniowy jarmark na konie s.lachetne, gospodarskie i włościańskie, 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeźdżalni 
pod Kapucynami, tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeżdżalni 
pod Kapucynami. przez jej dzierżawcę p Ignacego Zangena, tudzież w staj 
niach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 23. września 1890 (wtorek) odbędzie się główny jarmark na 
konie włościańskie na targowisku „na Groblach*. 

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. Magistratu miasta Krakowa, 
który również będzie przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośue korespondencje. 
NMeasistrat stot. król. m. Krakowa 
dnia 19. sierpnia 1890 r, 


Lekcli tysmków i malowania akwarelią i olejno 


udzielam w domach prywatnych. 1819 


Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 10 do 12 przed połu 
dniem ul. Lindego Nr. 5 w parterze K. Niemczykiewicz. 


m p aj 
Zdumiewający wynalazek 


przeciwko niemocy 


dla mężczyzn! 


C. k. wyłącz. uprzyw. clektro-metajiezna płyta Med. Dr. BORSODI. 
Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczegójniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukseli w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowan: przez Societć de Módicine de France i Societć 

d'Hygióne de Paris. 
Dr. B-rsodi e. k. elektro-metaliczna płyta wypróbowąua i nagrodzona 
usuwa niemoe płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło- 
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, hiezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 
1556 danego skutku. 


mea. Dr. BORSODI, 


Wien, Stadt, Kärntnerring Nr. 8. 
1% Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. 


OPASKA PRZEPUKLINOWA 


zruchomą pelotą. 

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpię- 
cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięższam i najstarsze cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższa praea, Spokojnie jako najpewniejszą, najprakiyczniejsza i najwygo- 
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy ellubnie uznaną, 
iak najlepiej polecić a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 

3 4 zarówno we dnie jak w nocy. — Pochwalne listy pacjen- 
= S&a tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia 
J Sposób brania mitry. 

1) Objętość około bioder w centin. 2) Gdzie leży ru- 
ptura? po lewej, prawej stronie, lub po obu tronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n- p. wielkość jaja kurzego, 
A gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5:50, dwu- 


á stronnej złr, 10. Ilustrowane cenniki na Żądanie gratis 
RI z O 
OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele 
ze pomocą elastyczności urządzona w ten CE że ją bardzo wygodnie zarówno 
ę ~ w dzień jak w nocy nosić można. a przystaje do 
? ciała tak scisle, że się nigdy nie usuwa. 
Sposób brania miary g 
1) Bua w centymetrach naokoło ciała w 
kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy SE się chowa lub nie ? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7. 


bez spręży ny 
na ciele 


C. k. uprz, 
patent, 


Gii 


Dia wiekowych, otyłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj- 
k ` tańszych cenach. 
Żyły kurczowe (żylaki) 
i "brzmienia nóg 
ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wiałkości: 
Do kolan za sztukę . zły. 3 do 4 
Za kolano „ è y bo 9 0 3 
heióo 5. Eae UNE, 
Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1:45 do 2/50. í 
Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla cherych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe. 


O. NEUPERT Nachfoiger, 


Fabryka bandażów 


w Wiedniu, I., Graben Nr. 29. (im Hof). 
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką. 


"EG 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek. wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum grze- 
bieni i szezotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar Cyter, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


2. SENDI A FL 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast 


| 


o. oz cy ENER „RÓJ 


R 
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KEIC OAA LAK KCOCOWOCOGOOOŁ 
GRZE ES TEPEE KE 


XKAMIMIGODOCKKKKIODODOGOOGI 


Pilipton 


Valentin 


i0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
A J 111 aden artykuł toaletowy mie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTIEENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
i delikatnaść. - Cena 2 złr. 
włosom siwym i wypłowiałym gp kilkakrotnem użyciu 
przywraca PARU kolor. PILIPTO 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosó obu- 
dza. — Cena flakonu 8 zły, pół elan 1 złr. 60 at. je 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 


A "1 
F 
za niezrównane 2 
$ 
usuwa w krótkim czasie plegi, plamy wątrobiang i 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego j 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
70 «t, większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


tosnelyczne, toaletowa | | 
towa | Parf 
prady Xosmetyczne, toaletowa i Perfumerie, 
blizny itd., nadaje cerze świetną hiałość, świeżość 
nie farbuje, lecz tylko 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
naturalną białość i jost nieocenionym srodkiem do hygienicznego upię- 
Woda fijołkowa, 


rA , Odznacza się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmet; czne. tnością i ale ba pa zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J.1HNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l 3, ulica Halicka, 
róg Wałowej l. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


31 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 

przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWĘ 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk. 


A Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. x 


64 PARSREPOROROBEBEPA BEBEBEPEBEPEBEPEPEPEPEPEPE ZI 


a 


sd 


$ 
K7 i 
$ 


W drukarni Piliera I Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


ao EF EE HA WI WH 
czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M, Szajnę Karmelitę. 


c r | za egzemplarz broszurowa aw =. | złr, — et 
a. ta opri w RQ w ae n 50 n 
en h a p "il w Rian z klamrą 2 50 , 


4 


damskie, męskie i dziecinue, pajświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań ; elegancko, trwale. jak najspieszniej 


po najniższych cenach wykonuje . 
FRANCISZEK MERTA 


w PO nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej |. 8. 


Z drukarni i litogradii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


i 
ł 


